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Ceny o g ło szeń  >
w lezście (przea sron.) Mk. 45 
Nekrolog .  25
zwyczajne „ 20
drobne za jeden wyraz .. 8
Wszystkie ogłoszenia obliczaj* 
sie nonparelem (drobn pism.) 

tekście wiącei nad 2 szpalty o 25J 
drożej

Ogłoszenia w NsN* medzlei. o 25* „ 
Fantazyjne I firm zagrań o 50* „
O głoszen ia  przyję te  pa  zam kn ięc iu  A Omint 

s t rac j i  o 1(1 p ro c  d reze)
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenie od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
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Po całym mental świede rozbrzmiewa w 
aimosierze .powojennego zmęczenia j wyczer- 
pania ten g}oS, co ostrzega: demokracja w n e- 
bezpiecŁeństwiel Demokracja w tym odmęcie 
światowym, w tej atmosferze upadku i wyczer
pania fizycznego i moralnego, mo*że doznać 
tak wielkiego, tak zasadniczego szwanku, ie 
Stulecia całego trzeba będz e, aby naprawić wy
łomy, uczynione w świątyni wybudowanej pra
cą wiekową pokoleń całych, zdementowaną 
krwią tylu ju i rewolucji angielskich i francu
skich i austrjackich i niemieckich, mózgem i 
sercem największych myślicieli i poetów świa
ta.

Wojna na Zachodzie przyniosfa 6ame tyl
ko rozczarowania. Miała świat naprzód posu
nąć © stulecia cale. Miała oczyścić świat ze 
wszystkich rupieci i szczątków przeszłości, 
taiala wymieść augjaszcwą stajnię nikczeinno
ści i wyzysku, m.ala ukrócić swawolę i bezczel
ność Kap talu, miała Pracę wprowadzić na tron 
świata, miała wszędzie ponieść panowanie 
*oln ści i równości i braterstwa.

Tymczasem kapitał nigdy nie.był mocniej
my i bezczelniejszy niż dzisiaj. Nigdy zama- 
chy jego na wolności robotnicze, uzyskane pra
wił rewolucyjnego I zorganizowanego p ro le tar 
J*tu, m e były częstsza j bardziej skuteczniej- 
®*«. tNigdy prowokacyjna jego działalność nie 
hyla bardziej świadoma i bardziej celowa. 
Urzędowa niemal i rządowa Doszedł on jui 
w destrukcyjnej działalności tak daleko, żo or
ganizacje bojówki z tolu en y  zdemoralizowa
nych wojną długotrwałą i odwykłych od pra
cy. 1 od namową fascistów podpalają we 
Włoszech D my ludowe, mordują deputo
wanych .robotniczych i sekretarzy związków za
wodowych! 'Rzecz prosta, ie  Lew atan kapita
łu -  gdzie twoje, o Lewiatanie, zachodzi słoń- 
ee? — .Qie ogranicza się do bojówki. Bojów
ka dzis strzela do jednych, a jutro może z te
go samego karabinu strzelać do tych- co jej 
d-ziś płacą! kapitał tedy buduje całą teorję 
socjalnego i politycznego rozwoju społeczeń
stwa.

Gdy chodziło o zdobywanie na Austrjl
Prowincji Tren ta i Tren tin a, gdy chodziło o
dobyw anie kopalni węgla i potażu i ka nitu 
w A kacji, wtedy ,',demokracja" była atutem. 
'*■a leżymy — wołali wszyscy Poincaretowie 
Pranejr j 'Nawarry w stu kapiących od sztuki 
u rat orskiej mowach — walczymy 0 ideały de
mokracji o wolność, o równość, o braterstwo. 
* 'Marsyijanka grała na wszystkich strunach

szal „demokratyczny’*, te słodkie wyrazy wol
ności i braterstwa w ustach szalberzy polity
cznych — to wszystko należy do przeszłości.. 
Gdy opadły opary, krwawe opary wojny,, 
wszyscy wrócili na dawne pozycje, na dawne 
pozycje 'bojowe Ten Poincare znalazł się
0 bogow.©J —- w „Matin’ie", tuż obok pałacu 
światowego banku „Credit Lyonnais’*. I *ir- 
mja cała pismaków, która wypluwała ze siebie 
wyrazy, zapożyczone ze słownika Dantona, 
Saint-Juste‘a i Napoleona, teraz zaczęła obmy
ślać. jak umocnić zdobycze Kapitału, nie na 
dz ś, ale na zawsze Idee m onarchim e za
częły zdobywać zwolenników, wyznawców, 
protektorów. Zaczęli myśleć o odbudowa
niu królewskich Węgier, królewskiej Ausłrjt, 
królewskiej Bawarji Posłużył do tego biedny, 
bezmózgi Karol Habsburg zdetronizowany. By
ło to dzieło Międzynarodówki lojalistów, w 
której francuskie wpływy są dominujące a 
współudział Polaków dowiedziony. Potem 
święcono r  cznieę Napoleona: celebrował ją
marszałek Foch i  arcybiskup Paryża w otocze
niu margrabiów, bankierów i świeżo na mil- 
jonerów promowanych paskarzy wojennych i 
powojennych. j

Trzeba bowiem za wszelką cenę umocnić 
ideę autorytetu i władzy w społeczeństwie. 
Trzeba społeczeństwo ,,spoić*4 — wolą ponad 
nie postawionego człowieka. On, jeden, stwo
rzy silny rząd, odrzuci precz anarchję j bezład
1 bezrząd i parlament gadulów i demagogję 
polityków licytujących się wzajem. Będę, my
śli Jego dyktatorska iMość Kapitał — wtedy 
panem sytuacji. Będę dyktował prawa. Bę
dę przewodził masom ludzkim, uznojonym i 
zd ezorgan izowanym.

Z tej strony barykady — demokracji grozi 
smok, któremu na imię dyktator, król, cesarz. 
Ale i z drugiej — wojna wysunęła przeciwko 
demokracji zbiorowego już wroga, który też 
depcze wszystkie zdobycze demokracji, który 
śmieje się z deklaracji praw człowieka i oby
watela, który oddaje pogardzie zasady wol
ności i równości > bywateli — j. woli zbiorowej, 
2w;erzchniczej woli narodu na której spoczy
wa demokracja republikańska — przeciwsta
wia dyktaturę niby to proletarjatu, a właści
wie dyktaturę sekty komunistycznej. Wolność 
robotników pod panowaniem tej dyktatury sta- 

j je się fikcją. Ich równość staje się równością 
! niewolników. „Proletariat** staje się w tej for

mule tylko wyrazem, a  dyktatura wykonywa
na jest przez kilku ludzi. Kadzą sami sobie.

duszy zbiorowej narodu i tysiączne sztandary | Niema nad nimi kontroli. Ich wola jest pra-
bochylały się przed jej majestatem. I można 
tyło widz eć na froncie francuskim żołnierzy 
amerykańskich, Niemców ledwie mówiących
'Po angielsku, niedawrfo przybyłych z głębi 
Wirtembergj' czy Badenu za Ocean, aby tam 
pracować na polach pszenicznych Dakoty albo 
w kopalniach Pensylwanji, którzy mówili, gdy 
łćh pytano, jak to być może, aby walczyli z 
„braćmi" p0 tamtej stronie frontu, odpowiada
li: walczymy o demokrację w Niemczech! wal
czymy m e z ludem niemieckim, lecz z jego 
*^1 większym wrogiem — Wilhelmem II! Ten

wem. Dyktatura proletarjatu staje się dykta
turą nad proletariatem.

■Pod rządem żadnego cesarza nie było ta
kiej dyscypliny bezlitosnej, krwawej, okrutnej, 
jak w armji czerwenej. Dyktatura ta znosi 
wolność związków zawodowych, wolność ko
operatyw. Rządzi ,jaczejka“. I rady robotni
cze 3ą tylko f kcją.

Demokracja w niebezpieczeństwie — wo
łają wszyscy szczerzy demokraci świata całego. 
Ot, co krytykują bez litości i zjadliwie demo
krację Zachodu, mają często słuszność. De

mokracja tam jest panowaniem plutokracji, 
bankierów, fabrykantów broni i dyplomatów, 
posiadających akcje tych banków i tych fabryk.
Przytem demokracja ta jest n.ą tylko politycz
nie, nie zaś ekonomicznie. Stary szlachetny ra
dykał francuski, prezes Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, Ferdynand Busson, 
pisał: „Politycznie społeczeństwo francuskie
uznaje równość obywateli. W sensie ekonomi
cznym, tp znaczy w rzeczywistości życ a, demo
kracja ta  ap czywa na zasadach brutalnej nie
równości Jedni pracują, nie posiadając, inni 
pasiadają, nie pracując. Kapitał jest panem, 
praca jest w niewoli. Kapitalista czyni pra
wo, robotnikiem rządzi prawo kapitalsty".

Demokracja taka, jaką .posiadają dziś spo
łeczeństwa Zachodu, wymaga znacznych, zasa
dniczych poprawek. Nie urzeczywistni s ę  w 

pelrn jak tylko pod rządem socjalizmu. Ale stąd 
nie wynika, że gdy jest daleka od doskonałości, 
należy ją zniszczyć, porzucić, wracając bądź 
ku skostniałym pozostałościom dawnych cza
sów, bądź idąc ku chimerom, co się narodzi
ły z wojny i z powojennej psychozy (obłędu).
Niema demokracji bez wolności, niem a demo
kracji- bez równości. Ale niema demokracji i nasze będzie, a nie n etoperzv reakcji 1 komw-

Nie wierzę — mów. demokrata francuski, 
Gabrjel Seailles — aby szczęście człowieka 
mogło być w jego niewoli, w jego „militaryza
cji". Nie podnosi s.ę człowieka, poniżając je
go dostojeństwo, nie wzbogaca go się, zabie
rając mu to. o ' posiada najcenniejszego, a co 
jest wogóle bezcenne: wolnośćt

Zarówno reakcjoniści, jak i komuniśc, 'bol
szewicy na prawicy i na  lewicy — odrzucają z. 
pogardą człowieka i jego prawo. Człowiek dla 
nich jest tylko środk em, przedmiotem, jeał 
kółeczkiem w olbrzymiej machinie kół i kółe
czek, którą w mich wprawia jedna, silna, że
lazna, krwawa dłoń.

Oi bolszewicy na prawicy i na lewicy — 
uważają, że człowiek nie powinien . myśleć i 
chcieć. Oni pomyślą za niego. Tak czynili nie
gdyś cesarze i królowie. Ni© potrafili dać 
szczęścia ludzkości, jakkolwiek ta ludzkość mi* 
myślała, była posłuszną, była eeniem  tylko.

D zś  ludzkość nie chce być cieniem, ula 
chce /być sługą i niewolnicą Kapitału i mocarzy. 
Przyszłość leży w zwycięstwie prawdzwej de
mokracji' — politycznej i społecznej. Jutro

tam, gdzie rządzą przywileje, gdzie są uprzy
wilejowani „panowie” i wyzyskiwani .„praco
wnicy”. Demokracja nie znosi niewoli, przy
wilejów.

nizmu. Zwycięży ostatecznie Riozum. On ®a- 

wsz0 w końcu zwycięża a z nim zwycięża za
wsze Prawda i Sprawiedliwość.

M.K.

raw
W <Ł 8  marca p.p Sochacki, Baraniecki i 

Zielińsk — wezwani przez sąd partyjny za 
działanie na szkodę partii, ułożyli, a nieco póź
niej wydrukowali oświadczenie, w fotórem 
„zrywają" z P. P. S. W d. 11 m aja to samo u- 
czymł p. poseł Łańcucki, zagrożony wydale
niem. Z okazji owych dwóch fakiów komuni
styczna i ikomunizująca prasa całego świata za
trąbiła >w róg tryumfu, ie  oto zaczyna się w P  
P. S. „rozłam"/)

Do chóru zagranicznego dołączyły swe pi
skliwe głosiki rodzime ,Ałyśl robotnicza’* i 
„Skiiba”, ostatnio zaś bundowski „Morgen
stern" umieścił artykuł pod soczystym tytułem 
„Gnije...**

,,\V P. P. S. — .powiada to pismo — odby
w a się zupełnie jawnie .proces gnicia i rozpa
dania się.. Zdrowsze elementy odchodzą od 
niej, a w pozostałych szeregach azeray się co
raz b a rd re j jad demoralizacji, jakim są wśród 
robotników prowodyrzy tej t- zw. partji socja- 
lisrtycznej**1). Przytoczywszy dalej streszczenie 
deklaracji Sochackiego i Łańcuckiego, „Mor
genstern*" robi minę tajemniczą i komunikuj© 
zainteresowanym czytelnikom, że ,,niemal jed
nocześnie... .pojawiła się bmazura, podpisana 
przez grupę członków- P  'P. S. (lewica)", bro
szura, z której dowiadujemy się, liż „na skutek 
polityki prowodyrów P. 'P. S. straciła nietyl- 
ko rewolucyjny charakter, ale i socjalistyczny, 
oraiz przekształciła się w nacjonalistyczne 
stronnictwo d rabnom ieszozańskie".

Ni© zajmowałbym, naturalnie tyle miej
sca w ,.Robotniku" przytaczaniem elukubraoji 
bundowskich, gdyby nie pewna drobna pozor
nie okoliczność. Ci sami ludzie, którzy piszą o 
naszem „gniciu", przychodzą do nas, do „pro
wodyrów", do „jadu demoralizacji*" w innym 
zupełnie charakterze. Przychodzą prosić o po
moc w sprawach najrozmaitszych. Wtedy je
steśmy dla nich towarzyszami i posłami bynaj
mniej ni© „drofenomiesaozańskimi", jeno na
prawdę socjalistycznymi. Wtedy brak im słów

•*) Cytuję według „Naszego Kurjera" 
maja r. b.

z dn. 30

na potępianie komunistycznych praktyk pól©- 
mimnych, i ocena wartości .politycznej wystą
pienia Sochackiego czy Łańcuckiego niewiele 
odbiega od naszego .poglądu.

Czy wiecie, panowie redaktorzy ,M orgen- 
sterń.u“, jaką nazwę nosi takie... siedzenie na 
diwuch stoikach w języku ludzi uczoiw-ych?

Jeżeli idzie o treść sprawy, zdradzę Warn 
tajemnicę. Wyobraźcie sobie, że ,-grupy człon
ków' P. P. S. (lewica)** wogóle niema na świa
cie. Doprawdy! Powstała ona w bujnej imagi- 
maoji komunistycznej Partji Robotniczej Pol
ski, a rozpowszechniało jakąś odezwę w jej 
imieniu paru agentów, których 'komuniści po
siadali w szeregach naszego stronnictwa.

Agentom takim dawano przed wojną tytuł 
krótki i jasny-. Nazywano ich poproc-tu prowo
katorami. Dzisiaj .Morgenstern” zaliczy ich za
pew ne do... „zdrowszych elementów*’* iw pol
skim nudhu robotniczym.

Ano! rzecz gustu...
Miły Boże! nad „mogiłą” p . p . s . tańczyli 

już nieraz sarabandę w-szelacy wrogowie so- 
ojalizmu. Od chwili zawarcia pokoju między 
Polską a Rosją sowńeoką ibyliśmy zupełnie 
przy/gotowani na generalną ofensywę komuni
stów przeciwko nam na -Jroncie wew>aętrz- 
nym“. Dyrektywa Moskwy ibramiato katego
rycznie: iw P. P. S. m a dojść do rozłamu .na 
wielką skalę, do rozłamu w stylu tego, czego 
dokonali wysłańcy II I  Międzynarodówki w© 
Francji, w Niemczech, we Włoszech.

Pchmiędo tedy kilku osobników do tej 
pięknej roboty. Jedni wstąpili do Partji, inni 
nawiązali tylko stosunki z poszczególnymi jej 
członkami. Kubek w kubek metoda, używana 
w Paryżu czy Berlinie. Posłusznem narzędziem 
w ręka h szczw a n y ch  lisów stało się kilka 
jednostek s ła b e g o  charakteru, a dużych aspi
racji, paru karierowiczów, no i, jak .zwykle 'by
wa, paru poczciwców, którzy w gołębiej naiw
ności a dziewiczej nieznajomości zasad socja
lizmu istotnie uwierzyli, ie  gdyby nie zła wola 
„prowodyrów pepesowych", toby dawno zapa
nował w Polsce nowy .porządek społeczny.

Aliści gra szyta była nazbyt już widoczne-



* » O B O T N IK ",  a i © d z i e l ą ,  5 czerwca 1921 r. Kr. 147.

mi nićmi Ktero/wmtetwo Partii oświadczyło
,»osobam zainteresowań ym", że żartów ipodob- 
ny-oh sable ni-e życzy, po-tżem współtwórcy foo- 
munisty-caoe/j ofensywy jęli -wycofywać się' po
śpiesznie a a  „przygotowane zawczasu pozy
cje*. Owa nieocze]{iiWailj a <jja „.Myśli robotni- 
czej,‘ rejterada .trwa jeszcze. Stąd wściekłość 
(bezsilna kierowników nieudałego zamachu na 
P. P. S. Stąd wyrzekania, że c-hoeiny -przedj 
kongresem usunąć niewygodnych „działaczy'* 
i t. p.

Ja-ką rolę w tej pół-smętnej, pół*komicznej
historji -odegrali p^p. So-c/haoki -wraz ze swymi 
satelitami i Łańcucki? Odpowiedź wypadnie 
łatwo.

, P* Sochaokieig-o znam cddatw-ną i wyznają, 
że jego oświadraenie stanowiło dla mnie -przy
krą niespodziankę. Wiedziałem, że dzisiejszy 
Benjamimek naszych wrogów nie zdobył jesz
cze przekonań uStaJonycto, że zmienia je * ła
twością i dziwnie prędko (w t. 1915 stał na 
czele petersburski-eigo stowarzyszeni a młodzie
ży katolickiej „Odrodzenie**), że nic posiada 
znaczniejszego wykształcenia so/qjai i s/tycznego. 
Nie sądziłem jednak, iby umiał używać tak mar 
*o szlachetnej broni, jak „argumenty", zawau- 
te w deklaracji, z której zrobiono w pewnych 
sprytnych kołach wypadek dnia. «

P. Sochacki powtórzył -wszystkie zwykłe 
oszczerstwa -ko/miuni&tów, dodał nieco narodo
wo - d-amoikrstycznych (raakom-e popieranie 
■wyprawy kijowski-ej) i ebworzył .trochę ,ywła- 
snyich" raniej lub więcej komicznych zarzutów. 
Nie byłoby w tym nic ze stanowiska moralno
ści1 publicznej zdrożnego, -gdyby nie fakt. że p. 
So-dha-dki wie, że pisize nieprawdę, iwie, bo
wiem do końca Uipcą 19.20 r. piastował .urząd 
sekretarza -generalnego P. P. S., uczestniczył w 
ikierowan iu polityką partyjną, między innymi 
w okresie pochodu na Kijów, należał — bo
wiem — do „prowodyrów", co budzi nastrój 
d-ósyć wesoły przy czytaniu jego oświadczenia.

P . Łańcucki, -ex - anarchista, umysł męttay. 
i chwiejny, łatwo ulega obcym wpływom. 
Wzruszylibyśmy ramionami nad epopeą nowe
go bohatera komunizmu; nie można jednak 
pominąć milczeniem przykrego zjawiska, ii 
obrońca „kryształowych* działa-czy komuni- 
styctanych si-edział spokojnie na ławach P. P. 
S-, jednocześnie spiskując przeciwko niej, do- 
nosząc fcotmn należy o jej uchwałach i t. p.

(Powtarzanie staje się łatwo karykaturą, P. 
Sochacki, miał być Frossandem») Polski, ai p. 
Łatń<meki_ -polskim Daumig-iem *). -Komuniści 
rozumieli, że są to „ersatae", ale cóż robić, na 
bezrybiu i rak  /ryba. Nie obliczono jednego. 
Soojaiiśoi polscy przyglądali się -bacznie takty, 
oe Icomwniatyiczmej i wyciągali z niej naukę. W 
rezultacie agenci k  munistyczni wylatują, 
jaik z ipracy, a  wraz z nimi-, naturalnie, różno
rak ie świadome, półświadomę i ni-eświad-o-me 
narzędzia.

mutter. Usiadła sobi-e iw bliskości grupy ży
dowskich na-cj-o-nalretów, a glosuje razem z na
cjonalistami .polskimi.

V Oczyiwi-ści-e domyśliliście się cd-razu, że tą 
primabajeri-ną kcim-unistyeizną jest w naszym 
Sejmie pan -Łańcucki-

.pierwszy komunista polski w Sejmie" p0-' 
stanowił zatańczyć hank arna nad trupami ro
botników z Dąbrowy Górniczej. Jak  wiadomo, 
kom-u-niści tamtejsi uczynili iwazy-slko, ażeby 
sprowoikować strzelan-i-e, policja zaś -wszystko, 
ażeby dać się sprowokować. Rezultat — liczne 
ofiary, bo kilku zabitych lub skutkiem ran 
zmarłych, oczywiście nie komuuiatów, i kilku
dziesięciu rannych. -Komuniści swoje zrobili, 
feretw się polała, więc oni ukryli się. a na pla
cu zostały trupy Agitatorzy komu-nistyozini za
cierali ręce z radiości, widząc ipłyną-cą -krew ro
botnika. W  R-osja to-ozy s-ię oałemi rzekami. Byli 
więc zadowalani, że -w Dąbrowie wytoczyli jej 
bodaj parę beazek. Ból, .nieszczęście, męki i- 
nozpacK, -na .jakie narazili niepotrzebnie kilka
dziesiąt rod-zin rabatni-ozy-ch, nie '(rzrusza i-ch 
ani trochę. (Był© udowodnić Moskwie, że są i 
że działają.

Al-e rnfe jest to  rzecz obojętna dla socjali
stów pol-skich i dlatego kluib P. P, S. wniósł w 
piątek wniosek nagły do Sejmu, ażeby komisja 
sejmowa -natychmiast udała się na miejisoe i 
Zbadała sprawę

Wtedy wstąpiła -na trybunę primabaleri
na -koiinu-nistyczna. (

P. Łańcucki sp raeci-wił się wnioskowi. 
Naturalnie. -Co tu się niepokoić! -Kilku za

bitych, kilkudziesięciu -rannych...? W iRosji za 
jednym zamachem zabija się tysiące robotai- 
ków i chłopów—a p.ip. s. upomina .się o kilku
dziesięciu górników! .

,P- Łańcucki, sprzeciwia-ją o się zbadaniu

i wyświetleniu zbrodni, uśmiechał się sympa
tycznie d-o prawicy. Ona go zrozumie. Ks. Lu- 
t-osiawiiki potakiwał -mu, a gdy pnzytsizło do glo
sowania., en-de-cy, .dha-de-cy, k ler t kemiunista 
„polski" glosowali przeciwko wniosikoiwi P. P. 
S. Wniosek upadł

Prawica .powiedziała przez to głosowanie, 
że ipragn-i-e -pokryć milczeiu-ein ,,ozyny" pdlioji, 
p. Łańcucki zaś dał do poznania, iż pragnie po
kryć milczeniem „czyny" -komunistów. A nuż- 
by się wydało, że -ko-muniśti poszli na rękę po
licji, a policja kom-unistem?

Zwycięstwo koni-unisty ^polskiego* i p ra
wicy sejmowej tajemnicą osłoni zat-e-m -mord 
dąjbrawieoki. Nie zostanie -pcm-sz-czona niewin
na śmierć robotników, -ponieważ oparł się te
mu .komunista ,polski" i reakcja. Ohydna to 
szachorka i jeszcze jeden dowód wykazujący, 
dlaczego komuniści nie awal-ozają burśuazji, 
tylko socjalizm.

Gn się tyczy osoby tej primabaleriny ko
munistycznej, to rzuca się -w oczy to, że -p. Łań
cucki jest biedn-em narzędziem, niezbyt ip-oijmu- 
ją-c-em nawet związek zjawisk. Plótł na trybu
nie trzy -p - trzy. Najważniejszym jego argu
mentem było, że P. P- S. „nie m a wpływu w 
Zagłębiu". Jaki związek to łgarstwo miało ze 
spra wą, nikt nie wiedział. Chyba, że p. Ł. 
ch-ciai przez to -powiedzieć, żd Wio nie wypro
wadza -mas n-a rzeź — ten nie ma -wpłytwiu 

P. Łańcucki nie umiał nawet jako tako u- 
zasaiduić swego s-p-rzedtwu- Słychać było tylko 
ja-k-iś ibetk-od: P. IP. S. i- — -sprzeciwiam się i  
znowu P. P. S. i znowu sprzeciwiam się j t. di 

Żałosna to 'była- tra-gifarsa. Górnicy Zagłę
bia dobrze zaipa-mi-etają sobie fakt, iż -pierwszy 
komunista „polski1" iw Sejmie greby ich towa
rzyszy tra-kto-wał z warjackim cynizmem.

Zyslaw.. „

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Mainii^jtocje d la  um zem ra o fiar kónrany. _  Udział anarchistów  w  m anifestacji fro- 
m unisircznej. —  Krw awe starcie z  -policją.—  O bur zonie robotników . —  Demagog ja 
meo-kojmunistów fraaicusldeh. -  L onguet o aik-cji W róblew skiego w 1871 r. —  A ndre 
P ie rre  o  p rzesilen iu  gabimetowem w Pu-isoe.— O poparciu  P . P . S. w jej w alce % re ak c ją

*
Tak, panowie z „ATyśli robotni-ozief‘ c-zy z 

, ^ 0-rgansteru'1. Trzeba pogodzić się’ z prawdą, 
że ̂  rozłamu w P. P. S. niem a i ni-e będzie. 
Wiecie, ile  osób opuściło nasze szeregi w  
®wiąoku z „efen-sy-wą" -ko-m-unisty-ozaą? Ni 
mniej, n i więcej, -jak 12. A wiecie, ilu towarzy
szy wykupuje legitymacj-e poirtygine i płaci 
składki ? 53,000, wymaż nie: -pięćdziesiąt trzy 
tysiące. Wątpię, czy Moskwa udzieli ip. Wal-ec- 
kiemiu - Horwitzowi pochmrały.

Ale 'jest tu  strona poważniejsza.
Ostatnie wystąpienia prasy komun istycz- 

uej» -rola, jaką kazano odegrać Sochaoki-m i- 
Łańcucfci-m, wskazują wyraźnie, że metody 
wałki -koanucnistów -przeciwko socjalizmowi u- 
lągają^ elementarnym wymaganioni etyki spo
łecznej. D-zi-fcń iw d-zi-eń -trucizna sączy się do 
duszy i serca robotnika. I nie i-dzi-c m-i o -po
glądy, o -wiarę polityczną, o bolszewicką id-eo- 
lo®ę. Trucizna polega -na czymś innym: z 
kłamstwa, oszczerstwa, z prowokacji i tajnych 
agentów we wrogiem stronnictwie uczyniono 
broń w codziennej akcji politycznej. Uczy się 
ludzi na własnym przykładzie, że ni-erna słowa 
honoru, niema uczciwości, niema walki otwar
tej, niema wychowywania kia-sy -rabołni-czej.

P a itja  komiuinisły-czn-a wytworzyła atmo
sferę niesłychanie duszną, przesiąScniętą mi- 
ikrobami podłości i ipodłostek, -wyzieiwami za- 
iku-lisowy-ch intryg, gadzinowych podszeptów i 
oskarżeń.

Tak samo jest wszędzie. I  dlatego socja
lizm rozpoczął walkę bezwzględną, by ocalić 
duszę proletarjatu. A bywają jeszcze jednostki 
skądinąd poczciwe i- nawet rozumne, które (po
wtarzają niekiedy legendy o „rewo-lucyj-n-ej" 
polityce komunistów, gdy mowa m-oże być tyl
ko o poliityco demoralizacji.

Mieczysław Niedziałkowski.

*) Jeden z twórców m łam n we francuskiej 
Partfi SoclalistycaneJ.

*) Jeden z twórców rozłamu w m-emtookietj Ni»- 
zaleźbej Pairtji Socjalfetycznej.

Mały feljeton.
FrlffisSaiff,™.

Na jej pierwszym występie nl-e %-ł-em. -Mó-
ouo tydflco, że rzadko która baletni-ca w^stą-
*..z. ta,'c!m debiutem. Widzowie i sbwha-cze 

bawili się -doskonale.

dekawo-toto Żei w ys^P pośpieszyłem z
o h p ->? ’ .wri l l tr i ' r ^ t o  fWiy«*ęp

v -i - ' . '  ; H  najpierw dokładnie. Prima-
balerm a ta jest wzrostem wjeższa od ks. Luto- 
-tawskiego i noSl długą brodt , niby rabin Perl-

29-go maja, w Niedzielę, -odbyły się dwie 
manifestacje dla u-czczenia -ofiar Komuny. So- 
cialitśai, którzy ju-ż -zeszłej niedzieli, od-byli do
roczną -pielgrzymkę na cm-eutaorz iPe-re La- 
ch-aise—-pod am r sfede-rowanychi—tej niedzie
li -urządzili- manifestację na cmentarzu- Mo>nt- 
parnasse, gdzi-e -rów-ni-eż leży w-i-el© -ofia-r Ko
muny. Dr-ugą 'manifestację urządzili' komtmi- 
śói p-od murem- sifederowanych ina Peire La- 
chaise.

„Humianitó" podaje, że -w te-| drugiej; ma- 
nifestecjii brało u-dział 60.000 -osób, agencje zaś 
prasowe, że było 20.000. Socj-alislyozmy „P-c- 
pulaire" mów-i, że nie byll-o naw et ‘20.000. Ma
nifestacja k-o-munistycana była- też zaszczyconą 
obecnością anar-chisiów, kroczących z czarne* 
mi sztandarami, z okrzykami: „ni-ech żyje
amarchja, pr-ecz z dyktaturą, -precz z dlykta-to- 
ram-i". To się odnosiło również dobrze do 
Mi llerauda-, jak i do Lenim-a-, to  też needkom-u- 
niści musi'eli zatkać uszy n a  te  praeciiwkrem- 
lo-wskie -blużniersiiwa. N-ie od rzeczy 'bę
dzie -w tem miejscu przypomnieć, że młoda 
grupa indywidualistów - anarchistów przed 
kilkoma m-iesiąicami, wskutek jakiejś uwagi, 
u-azyniomej w „H-uma-niiJtó" pod adresem  -anar- 
chist-ów, wda-rła się do -redakicjii, potuirb-o-w-ała 
kilku redaktorów, połamała parę  krzeseł, wy- 
biła kilka szyb i zwymyślała członków komu- 
.riistyemej redakcji od „bu-rżujów". W piśmie 
amarciu-stycznerii „Libertaire" gairbuje -się co 
tydz.eń bezlitoinie -skórę j^i-eo-kam uin-iisto-m" 
Ale ponieważ anarohiści mają ustaloną m ar
kę rewd-ucyjną, o której świadectwo muszą 
się domagać dopiero t-uzy neo-kom-unistyozne 
w -Moskwie, ci- ostatni znoszą z pokorą ma
chanie -im przied nosem czarnym anarchistycz
nym sztandarem. Suint l-acrimąe rerum .

(Manifestacja kommistycizua, która odbyła 
się zupełnie spokojinie, została jednak przy 
końcu zakłóco-na. Po wyjściu z cm-en-teirza ko
muniści i anarchiści- napofka-lii na d-rodze garj- 
pę dzieci katol-icki-ch, pod przewodnictwem 
ks-i-ędza, które umyślnie, ozy też -przypadkiowo, 
zostały tam sprowadzone a trójkolorowa cho
rągwi,ą. Uważają-c -tę procesję z;a prOTWikację, 
pod-o-bn-o jeden z  komun-istów, ozy a-narebi-s- 
tów, wyrwał chiorągiew z rąk nto-sącego Ją 
chłopca. Wytworzyło się zamieszanie -i -nagle, 
jak z  pod1 ziemi, wyskoczyła- ipoii-cjia, płazując
i bijąc ua prawo -i lewo.

Ernest Lafornt, deputowany kom-umistyc®- 
ny, pom-imo swej szarfy depuW -anego, został 
przez policjanta pobity, a gdy -ze skargą 7ja- i  

wił s ię  przed kom-isarzem G-ufedhardem, ude
rzono go w  etosie rozmowy drzewcem clh-oirą- : 
gwis odeihdamej chtopcom. Ż-alanego krwią- od- | 
wieziono dio dom-u. Ten, k t/ny to uczy-n®, zdo
łał się w dziwny sposób ukryć. 'Podejrzewają, 
że to był -agent policyjhy, ubrany po cywilne
mu. (W-edług świeżo otrzymanych pism fran
cuskich, fest nim tajny policjant franunraki,
Arnh-tot. Przyp. Red.). Kijka aresztowań, kil
ka' potłuczeń -poliojantów i -mamfestaintó-w było 
rezultatem1 tlej; uroczystości.

W całej kiasii-e rabotaiczej, hez względu 
na wyznawane idee, wywołała to oburzenie
przeciw- rządowi, a zwłaszcza, przeciw byłemu 
socjaliście Bri-andowL Policja dokonała 50 re
wizji u wybitnych członków partji komun-i-

sty-czsniej, -ale i tym ra-zein bez żadnego, rezul
tatu.

Gniew f oburzenie pamu-j-e tem większe, 
że eora-z częściej dają się słyszeć jakby głosy 
7. poza groibu, niewinn-ie ipodczas wojmy roz
strzelanych ludzil. -Wielu no.zisrtrzelariych zosta
ło już po śmierci zreih-aJbilitowanychi, talie opir 
nia- 'idbotoic-zia i- postępowa domaga s ię  kary 
za te  zbrodnie. ,Jfm na» 'te" „Populia-ire" i in
ne ro-bo-toi-cizo pism a wymieniają nazwiska ge
nerałów-, którzy bez rozpatrzenia- spraw  wy
syłali n a  śmie-re -często niewinnych obrońców 
ojczyzny; -pisma- -te, wytykając rządowi- wzglę
dy, okazywane wielkim paskar-z-om, generali- 
cjii i t. p. A il-eż to razy karana niesłuiszmie iro- 
hotoików i. żołnierzy!

Ale, co- jest zupełnie niezrozumiałe i tyl
ko- da  się wytloimaczyó partyjną dem agogią, 
to oskarżanie socjalistów przez komunistów, 
ze popierają rządy Briunda.

W -istocie partja socjalistycana, która- ró
wnie ©nergi-czni-e występuje przeciw rządowi, 
popiera go jednak w  .pewnym stopniu w  polu’ 
tyce zagranicznej, p-omi-ew-aż rząd n ie daje się 
wciągnąć, wbrew awanturniczemu żądam iu 
B oivu Narodowego — w zbrojną okupację 
Ruhry. Oto przykład demagogjii francuskich 
necHkom-unistów.

Tow. Longuet w „Pop-uM-re ‘, z -powodu 
rocznicy raezi koinuaardów, pds®e między im- 

„Całe -moje dzieciństwo było -kołysan-e 
wspomnienia mi, które mój ojciec lubił wskrze
szać ze -swytm-i sta-rymi to-wączysz«ani 'w-alki o 
mądrym, i heroicznym- oporae, 'zorganizowa
nym w XII kwartale w  Battea-uix-Oai'lles 
przez Wróblewskiego, jednego z tych genera
łów 'polskich, którzy z  Dą-bro wskini i  kiilkom-a 
innymi, zaioifi-arowiaii, swe wiadomości- wojsko-

P® uslluig-i- rządu- rowolucy-jinego (Paryża".
Totw. Longuet jest dobrej w-iia-ry czło-wie- 

toani. Znamy jego syimipatj-o dla -rewolucyjnej 
j . 1 i  toj1 bohafeir-ów, a le  za-rzuicamy mm stia- 
Iń 1 upartą nieświadbmość, o  file cho-dlzi o  na
sze obecne sto-sunkii i beaki-ytyczne, jak « p  w 
spraw ie Śląska, czerpanie wJtadomiości z ńie* 
przefiliroiwan-ych przez ścisłą krytykę i  często 
podejrzanych źródeł.

To-w. Andre P ierre  w  „Dopulai-re" rw ar
tykule, z-atytułowanym- „iPrzaciw reakcji win- 
mismy podtrzymać socjalistów polstóch", m ię
dzy unineniii pisze z powodu przesilenia eabi- 
oietowiegp: ^)zńś, z ipowodu don-ioslłości wy
padków na- Górnym- Śląsku, obchodzi to cała 
Europę, ozy gabinet Witoga- -oprze się  na- lewi- 
■cy; jest -tedy nadfeiejla, ż© fcomflilct Gómo-Ślą- 
B-Jcu bardziej etę n ie zaostrzy; w  przeciwnym 
razie ma,1-eży -być przygotowanym na najgorsze 
ewentualności. Myśmy się przyzwyczaili w 
pra-się socjalistycznej odnosić się nadzwyczaj
n ie ostro do całej Polski. To jest dobre, gdy 
onoemy potępić Pol-sfkę feodislma, j-e®uicka, re" 
akcyjną, która fest /ulubiona córka -Pa-pieża i 
k tóra je«t faworytką naszego Bloku1 Narodo
wego. Tej Dolski my nienawidzimy S /wykaże
my przy kE/żdej- okazji, że naraża o-na pokój 
Europy". A-le reakcja polska ni© ośle/pia An- 
d-re Dierre'-a, bo dostrzega om u nas rzeczy
wiste choć słabe żywioły dtoiriokratyczne, któ- 
tb  wą-l-czą z trudem  praeciw „czarnym siłom*1, 
chcącym j© zdusić.

O -Piłsudskim powiada, że trzeba pray 
nniać, że ten prezyd'ent, da-wr.y terrorysta i  80-  
cjaliista, starał się zawsze, by rz-ądy mimis/te- 
rjalu© były hardziej n-a-wet lewe, róż sam -sejm.

Andire Pierr® radzi p-rz-ejrzeć te pisma 
polskie, które, w przewidywań, u n-owych wy
borów do Sejmu i Senatu, prowadzą kampa
nię przeciw (Piteudskiem-u i lew/icy. Inspirato
rem tego jest Paderewski, który chce zostać 
prezydentem Rzeczypospolitej d władizę oddać 
czarnym bandom Dmowskiego i kleru, sfflne- 
go jeszcze wśród włościiadstwa. „W dni-u, w 
którym Paderewscy, Dmowscy lub Lut/osuaw- 
sc-y staliby się penami syt-urcji" — mówi An
d re  Pierr©—„nastąpiłoby -bealltioisjie zzaisac/zon.!© 
polskiej demokracji- i socjalizmu' . (Tak źle 
nie byłoby, -bowiem mógłby to być tylko rząd 
przejściowy. Przyp. Red.)

...Socjaliści zachodni n ie  -mogą -mó-wtić, jak 
komuniści „my nie -pedtrzymamy Po-lski, póki 
ni-e będzie orna republiką sowietów". Zdaniem 
P:-erre‘ia — trzeba podtrzymać Bocfa-ltetów i 
demokratów polskich, — bo out jedmi eą w  
stanie porozumieć się tak z  Bcrlimema, jiak i  B 
Rosją. „I wiano stę przyjść z pomocą P. P. S„ 
ma-konnoLe speftaiiająoej srmój obowiązek w 

kraju i f«j grupie parlamenitarnej, złodmej a 
3tl czrorikó-w, która- bezsprzeczni© wywiera 
wpływ dodatni swą1 m ałą łłcnbą w  tym Sejmie 
ludzi -bez talentu".

(Pierre n ie  widzi potrzeby, bo to ml© było
by d la partji francuskiej Hjorzystn©, nniiedhę- 
cać demokratów i obrażać socjalistów poLsldch, 
jak to stale cryci-ą bomumiśzi, e na czem- może 
tylko zyskać re rk e jj w  iWiarszawib.

Hieronimie*.
80 m aja 1901 r.

* * 1** ’** 1   I l — t  ll r <

„GAZETA WARSZAWSKA "— ORGANEM P. ŁAŃ
CUCKIEGO.

W-czo-rajsza „Gazeta Warszawska^ nie pogada 
stf z ©burzenia, ie  p. marszałek -przywoła! da po
rządku ks. Lutosławskiego ca jego okrzyk -pod -adre
sem mi a. ąpraw woó*kowycb: „metody ’bandytów”, 
a nie uczyń it tego aa-me-go wobec tow. naszych, któ
rzy zarzucali p. Łańcuckiemu łgarstwo.

Pom-ijatja-c to, f« „Gazeta Warszawska'* nie de- 
strzega różni-cy między obrazą, rzuconą prze* Hol 
Lutosławskiego pod adrasem całego mimisterJuiBi ! 
to na zasadzie oskarżeń niesprawdzonych jego to
warzysza partyjnego, a nazywaniem po imieniu 
kłamstw p. Łańcuckie)?© — czyi nie jest to rosmi- 
lające, gdy erga* endecki sta,je w o/bronie „jedyne
go w Sejmie komunisty?"

K-urtaaatię swą wobee brodatej jaasejlki koaniuni- 
itycznej „Gazeta. W-arsaawsk*" posuwa tak daleko, 
że wytyka -p. marszałkowi ^jednestrcunną wiraaBi- 
w-ość”...

I wszystko dlatego, ie  p  ararszałek zadrasnął 
ambicję fanatycznej jaczejlki rzymakiej.

fNaj-eadniczy rząd bolszewicki, -który z po
czątku nazywał siebie „'Komitetem Rowoluicyf 
nym", obecnie przybrał nazwę Rady Komisa
rzy. ów  Komitet powstał w lutym n-a tyłach 
bolszewidkiej XI airmjii najedmiczej i po wkro- 
czeniu do kraju wydał manifest d-o ludu.

(Parlament gruz:ński uchwa-ltł jedmoimyśl- 
nie w dn. 23 lutego, a-by wszystk-ch członków 
„Komitetu Rew©!." traktować jako zdrajców oj
czyzny i ludu gruzińskiego.

Po -zajęciu całej Gruzji najezdnicy bolsze
wiccy zabrali się rychło do dzieła. Zaczęto l'i- 
kwiictować wszystkie instytucje demokratyczne, 
jak rad-y miojskie i gminne, rady robotnicze w 
TyflT-s e, związki zawodowe. 'Rozpędzono radę 
miejską w Tyflisie, tworząc na jej miejsoe 
„Miejski Kom. -Rewol.“. Ta-kie same komitety 
utworzono na prowincji. Komitety te  wyłania
ły z s-ebie całe mnóstwo sekcji i podsekcji, 
-tworząc przez to -solidną arm ję biurokratyczną.

Cała władza spoczywa tedy w rękach „Ko- 
mi-t. Rewel.", który ze ewej strony jest tylko 
tworem XI armji.

Ludność odnoś; się bezwzględnie wrogo 
do ibolszewikó^1. Tak ap. związki -kolejai'zy wy
brały do zarządu mimo cac-sku bolszewików 
samych sócjaliistów. WHościcni-e przyj:miuija chło
dno bolszewi-ka gruziń-s-kiego Maharadżę.

W skutek tego cała ludność uchodzi- za 
.,-kontr rewolucyjną “ •

Przypisując wrogi ten stosunek do bolsze
wików agił-aci' socjalisty-czu-ej, bolszewicy roz
kazali zaaresztować -przywódców socjalistycz
nych, którym jedna-k udało się uciec w porę. 
Wówczas przysląp-iooo do -masowych areszto
wań robotników. W Batumie, Kutaisie i iPoti 
zaaresztowano przeszło tysiąc socjalistów.

Językiem urzędowym władz jest język ro- 
syj.ski, z wyjątlri-em Komisariatu Oświaty, gdizia 
toleruje się narazi© język gruziński.

Kr*j zalany jest przez wojsko. W Tyflisie 
rek wirowano domy prywatne, ponieważ kosrca- 
r f  sx Tr)° ^ y 'P i e ś c i ć  wszystk’-ch żołn-ierzy. 
I.o-sć wojska bolszewickiego w Gruzji -wynosi 
obecnie 100 ty a

Specjalny dekret Kom. (Rew. zabrani® pry- 
watnego używania telegrafu i telefo/nu. Koleje 
służą wyłączni© do celów wojskowych, a  cy- 
wt-llnji rnd-gą1 z <nich korzystać jedynie na  mocy 
specjalnego po-zwolemia.

O wolności słorwia, lub prasy, niem a oczy
wiście, mowy. Na zgromadzenia-cb wolno prze 
mawiać tyi-ko komunistom.

iZe wszystkich partji gruzińskich jedynie
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fesęM eoiojaWsiMw -Te cterel sWw <pmyiarmjl» 
do bolssOTv'Jik̂ ’w Również część partji ,d>a«z- 
®aMcuti’Un“ opo-wtedrtała sić za boteewiikain'', 
ale ot nie dowierzają lej partii. Poz/ost-ale par- 
Qe z socjalistami ma crel© zajmują .pwstaiwf 
i^względtoe wrogą wobec najeźdźcy.

Gruzja znajduje się więc pod pkuipateją 
’Wojskową, w oałem znaczeniu tego etowa. Po* 
Patenie obecne przypomina zupełnie r. 1006. 
Jriedy Gruzja jęczała pod jarzmem generała 
AJHdhanowa, wysianego tam na czele ekspedy- 
«js kannej przez rząd eairsiki.
T | m |.,|M.„ in II ---- - | . I I „ I  .......    1~

Zapytanie.
Główny Urząd Ziemski wydał w począt

kach r. 'b. broszurę p. Dąbrowskiej „Wykona
nie reformy rolnej". Cena broszury wynosiła 
4)0 mk. W maju r. b. Urząd Ziemski podniósł 
cenę broszury do 60 mk. W toiika dmi jledtek 
po wyznaczeniu tej ceny, Urząd Ziemski .pod* 
niósł znowu cenę tej książeczki na 90 mk.

Zapytujemy p. prezesa Głównego Urzędu 
Ziemskiego czy znany mu jest fakt powyższy, 
i  czy godzi się, by instytucja państwowa dawa
ła przykład takiej kchwy księgarskiej.

Zblizka i z daleka.
„PIJANY SZOFER".

Co dnia niemal kronika policyjna notuje 
'Wypadki przejechania przechodniów, wyiwraca
nia latarń ulicznych, zderzenia wozów automo
bilowych. Najczęściej winowajcami są szofe
rzy wojskowi Prawie zawsze noszą charakter 
spijanych". Wiadomo, że nigdy nie spiożyjwa- 
bo u nas taik wielkiej ilości alkoholu jak obc- 
Uiel Wiadomo, że rzadką jest wieś, w której' 
by nie było tajnej gorzelni, ,,samowaii1ka“. 
IWlazyscy o tem wiedzą. Poilioja takież Zale
p i ą  nas trucizną gorzelnie najbardziej, jaik 
^adom o, „kulturalnej", bogobojnej, świątobli
wej dzielnicy poznańsktejl! Połowa zarobków 
tonie iw szynku, który dziś nosi nazwę baru, re
stauracji pierwszej klasy. Wczoraj byłem 
świadkiem jak w takiej restauracji, w której 
literat z lubością... odczytuje na Lancie jadłospi
sowej nazwy i ceny potraw, kilku gjości po su
tych libacjach oddawało się z nierównie wiel
ką lubością procesowi oddawania n-iep.rzelicao- 
Cej ilości butelek spożytych uprzednio tu, albo 
może w trzech poprzedzających ten ostateczny 
tego wieczoru etap, restauracjach. Szoferzy za
rabiają wiele. Są pijani. Kronika policyjna, 
Źródło niepodejrzame 0 zbrodnicze zamiary u- 
iwlaczania armji polskie,j móiwi wyraźnie: ^pi- 
|any szoted".

PowiedzieljbiTŚmy — nietylko pijany szofer, 
hToże i pijany właściciel ateomolfciliu. Może i 
pijany automobil, Moiże i pijani ci. co tym au
tomobilem jeżdżą. Od dawn a już zaznaczono, 
ft© posiadamy zbyt wiele automobilów. Zbyt 
wiele bo doprawdy nie wiadomo, dlaczego mi
nistrowie na’si i wicem tatetrowie jeżdżą aurto- 
ł&obilaimi. Dlaczego nasza władlza wojskowa 
tyle aż posiada iwoizóiw autornobilowyeh.

Autóimiobil przywozi ministra do biura.
Czy nie może przyjeżdżać tramwajem? Odwozi 
Ro dom.u na dbiad Czy nie może itść piesze
go dobrze robi, mówi lekarz. To dodaje też a- 
Petyta. wie każdy z urzędników tego wysokie
go urzędnika. (Rozumiem jeszcze, że automo
bil jest potrzebny w godzinach urzędowyich: 
Posiedzenia, rewizje na miejscu, inspekcja- 
Wszystkie te czynności (wymagają szybkiego 
Przenoszenia się z miejsca na miejsee (w nie
których zneaztą tylko m mirteriach). Ale pełza
łem to marnowanie wozów, demoralizowa
nie szoferów, n Iszczenie benzyny, tak bardzo 
potrzebnej dla innych ceł ów jest -wysoce kary- 
godinem. Interpelacje sejmowe nie zaimuja się 
łemi sprawami. Tymczasem zaś w tych wozach 
automobilowych można spotykać ncdizinv u- 
fafdni-kiów, jadące ina ispaoer, przyjaciółki1 n- 
rzędiriików czy ofioeiróiw, zdążające za miasto 
»®a majówkę".. Szofer wie, że używany jest 
do celów (sprzeciwiającyeh się praiwiu. 'Dlacze
góż on ona być inny, niż gospodarz, kitóry mu 
rozkazy daje a wewnątrz wozu?

Nie pomogą wiele ani protokóły połicyipe 
®nj iwyroki sądów tpdkoiu! Cóż szofer 'Wimi-eai?

®fl <d innu, co fam (wewnątrz siedzą. Wda
li: jesteśmy my wszyscy, którzy obojętnie prny- 
gladamy się z  chodnika .zapasom łoibuzów, pro
wadzących wozy automobilowe z przechod- 
hietn, z tłumem ptrzedhodniów, ze spokojem
^pótebywateli, z Prawem,. które ma praecież

stosem pacierzowym naszego istnienia 
Państwowego. kolumną marmurową, na Mórej 
*******  życie i przyszłość Rzemypospolitej! 
'Wj- cbow aćiszofera na oby wteJtela,fDaremny trud, 
Wżeli niy sami nie mamy poczucia obowiązków 
’’̂ bw ieka  i obywatela". Nie mamy, Jerteś- 
ttlT obojętni, zimni, myśliimy o sobie każdy 
*a zdrożni© strzegąc kości, którą nam piwypa- 
dek do ogryzienia podsunął. Tolomje.my alko- 
kolizm. pięknie zawodząc n<a publicizmych od- 
®?tadh na temat walki z tą tplagą egipską epo-

Ale pocidhu sarni, o cibywatele, uprawia-
ten alkoholizm z  .talentem, z gracją, niekie

dy brutalnie Gentleman .wymiotuj© dyskretnie 
w domu. a saofer czyni to na ulicy- aillbo w .re
stauracji. Oała to różnica. Istota raeezy pozosta
je ta m m i.  I 'gdybym był sędz:ą ,i  * litery pra- 
£.a musiałbym ukarać szofera, objąłbym wyro- 
*‘i'6rn i tego, co siedział w awtorodbihi i tęgo. 
°o automobil odpowiada. 'Pan minister woj- 
®y. a  także inni jego koledzy mieliby wtete «e 
P®! Ikłopotówl

Henryk Bezm®sld.

‘Jeszcze w r. 1019 w jesi on ;, została w War- 
•szawi© przez członków endeckiego (Związku 
Kolejowego P. Z. K. założona t. zw. „Warszaw
ska Kooperatywa Kolejowa". Był to takt sobie 
endecki (konkurencyjny kramlk z ostrzem, 
skierowaniem przeciw Centralneimu Związkowi 
Kooper. Kol., względni© przeciw Warsz. okrę
gowemu Związkowi tychże kooiperafyw.

iZałożyciele „Warsz. Kooperatywy (Kolejo
wej", zagorzali oczywiści© agitatorzy P. Z. K., 
na wszystkich posiedzeniach w Minitsterjam A- 
prow. występowali namiętni© przeciw Warsz. 
Z-kowł Okręg., tudzież przeciw Centrali Koo
peratyw Kol., nazywając je „bolszewickiemi" i 
zarzucając im, iż ,<sieją a.narcbję w kraju"...

Najgłośniej krzyczał inżynier Arler, tu
dzież agitator endecki Prusak, (który na je- 
dnem z posiedzeń w (Ministerjum Apr. odkrył 
nawet, że zarówno Centralny, jak i (Warsz. O- 
kręg. Zw. 'Kooperatyw skierowany jetsf prze
ciw — państwu polskiemu!

Oczywista rzecz, że „Warsz. Kooperat. Ko
lejowa" cieszyła się niezwykłem poparciem 
różnych „czynników miarodajnych". Posłowi© 
endeccy i kleiykalni starali' .się o to bardzo e- 
mergioznie.

Warsz. dyrekcja kol. otoazyła „Warszaw
ską Koop. Kol-" (W. K. K.) specjalną opieką, 
dając jej wozy w żądanej ilości do transportu 
towarów i robiąc jej wszelkie ułatwieni®, jak
kolwiek W. K. K. miała do zaopatrzeni® zale
dwie paruset członków, a Zw. Okr. dziesiątki 
tysięcy ludzi f

Minister Aprow. 'Śliwiński, z podeptar 
n-’em wszelkich przez sam. rząd ustalonych 
norm, nadał specjalni© tylko jednej W. K. K. 
prawo poboru i rozdziału między swych człon
ków kontyngentu żywnościowego, jakkolwiek 
prawo to było przez rząd zagwarantowane wy
łączni© tylko Centr. Z-kowi Koop., wzgl. na o. 
kręg warszawski. Okręgowemu Związk. war
szawskiemu.

.Gdy Warsz. Zw. Okr. zwrócił się do p. Śli
wińskiego z zapytaniem, co ta specjalna pro
tekcja ma oznaczać i z zapowiedzią, że Zwią
zek wobec tego zażąda dla blisko 40 fiwodch 
kooperatyw w okręgu, tak/ego samego prawa 
samodzielnego poboru kontyngentu — p. ŚłL 
wińsk i .przyparty do muru odpowiedział listo
wnie, że przyznaje, iż nadanie jednej specjal
ni© jW. K. iK. prawa poboru kontyngentu „wy
pacza p m  jęty pracz Rząd system aprowatowa
nia pracownic ów kolejowych", jednak członko
wi© W. iK. K. (endecy! Red.) ^n1© życzyli siot- 
bie“ pobierać kontyngent z© Zw. Okr-, dlatego 
Min. Apr. musiało ich żądani© uwzględnić; na
stępni© zaznacza p. Śliwiński, że „przyznanie 
W. K. K. prawa p°boru kontyngentu ni© może 
stanoudć żadnego precedensu" 1 że żadna inna

LIKWIDACJA!
P. Datrowisiki z m’inisfeirjum handlu ł prze

mysłu został mianowany ministrem pracy. Ni© 
sposób bez melamchoilji i beiz ironji mówić o 
tej nomimaoju Ni© dlatego, abyśmy mieli oo do 
zarzucenia painu Darowskiemu. Nowomianowa- 
ny m uister był niegdyś nawet pepesowcem! 
Chodizi o oo innego. Minitiberjutm handlu służy 
mferbsom ikaipiitału, interesom kapitalistów1. 
Żali ni© jest to symbolem naszych ozaisbw iw 
Pobscie, że taki właianie urzędnik iwiolkakapita- 
listyicamy powołany zastaj© na urząd ministra 
pracy- Antagonizm zasadniczy, istotny intere
sów kapitału i pracy w świadomości Raldy mi- 
uMrów ozy samego tylko p. Witosa (znalazł so
bie talki© rozwiązani©, że kapitał zwyciężył pra
cę i że jego irrzędnik został wydetegiowany dla 
skoiardynowama łych rozbi-eżujnch .i przeciiw- 
stawnych interesów. Jest to likwidacja! 'Nasam- 
przód' na czele tego mini'sterjium stał towarzysz 
Ziemięeki. Różniej kaeruwnikiem przez czas 
dłuższy był towarzyisz Pryatoir. Różniej miini- 
strem był p. Pepłowisiki z  N. P. R., za nim iptrzy- 
seedł p. Janikowski j p. Silmoai. Wrefezcio — 
znika zuip©1!®!© litera R, m ika symbol awiąaku 
tego miaiistenjiuim ze światem interesów ro»bct- 
niczych. Ministrowi© Kapitału rządzić będą i 
Letwiatamem  ̂ p. 'Wieirzbi-okiego i ministerjum 
przy ul. Rysiej- Zwyciężył p. Wierzbicki! Przy- 
chbdni moment, kiedy będzie można napisać 
histonję ministerjum pracy. Przynajm/nisj jego 
pierwszej rozwojowej fazy. Boć ipraedeż przy’j- 
drt© .chwila, kredy klasa roibottniciza obudzi się 
do nowego żyda i zmiecie następy -rządzącej 
nami reakcji!

H i OGtirano pracy.
Bardzo młody przedstawiciel M. OPir. i Op. 

Sp., p. Mierzejewski m  posi.edizcmu Komisji 
Rozjemczej w Lipni© <łn. 2(7 kwietnia 'b. r. pod
dał surowej krytyce działalność Nadzwyczajnej 
Koindji Rozjemczej i zmienił jej orzeczenie 
„na korzyść robotników", d© czego jaknajchęt- 
ni©j przychylili się ziemianie. To też uwieca- 
.nlony zoistał te® fakt w protokule ko.misji; od
powiedni ustęp brzmi; „ze względu na to. że 
■w -pow. lipnowskim opał jest wydawany prze
ważnie w torfie, zważj^wszy, że oraeczem© N. 
IK. R. z  dnia 1:1 marca b. r. oo do jównoważn;- 
ków norm opałowych jest na.esp'raw'ieid'li.wtem 
dla pracowników rolnych..." przeto postano
wiono poczynić pewne zmiany.

I tak według orzeozeniia N. K. R. zamiast 
12, 5 melr. sześć, drzewa robotnik otrzymać

kooperatywa poza W. K. K. praw® tego więcej 
ma© otrzyma!

Znamienny ten dla naszych stosunków Hrt 
p. Śliwińskiego znajduje się w aktach Warsz. 
Z-ku Okręg. W najbliższych dn'iach ciekawy 
ten dokument ogtosn'my dosłowni© fcu zbudo
waniu oibywateli kraju i na dowód, co w pol
skiej Republic© ludowej uchodzi.

Oczy wiście, na powyższej protekcji' dla en- 
deokto-fclerjnkalnego tkrauriku n#e skończyło 
się. 'W. K. K. bowiem dostawała różne specjal
ne protekcyjne przydziały, których Zw. Okręg, 
nie dostawał. Otrzymywała specjalną mąkę, 
cukier, -tłuszcze i t. p.

(Produkty te były przeznaczone na ag:tację 
®a endeckini Zwlązktom b®l. P. Z. K. Miano
wicie tym, którzy się zapisywali do W. K. K. i 
do 'P. Z. K. dawano, poza przepisanemi racja
mi, osobliwe protekcyjne racje cukru, mąki 
i t  d.

Gdy Zw. Okr. zgłasza! się do Min. Aprow. 
ni© o .protekcyjne, ale o norana-lne przydziały 
dla swych członków, odmawiano ich, zasłania
jąc się brakiem.

Dla W. K. K. na agitację endecką były je
dnak .przydziały nietylko normalne, ale nawet 
nadprogramów©!'

(Zw. Okręg, w pismach swych do 'Min. 
Aprow. wykazywał faktami i dokumentami, ż© 
W. K. K. do aprowizacji kolejarzy wnosi za
mieszanie, 'korupcję, że popełnia różne świń
stwa i Ł p., że kolejarz© na to wszystko się bu
rzą.

Ale endeckiemu kramikowi .wolno było 
wszystko i Min. Apr. zamiast wkroczyć i poło
żyć nadużyciom 'koniec, zbywało wszelkie skar
gi i dowody milczeniem.

Ludzie,, którzy gospodarce w -W. K. K. bli
żej się -przypatrywali, domyślali sdę, że cała ta 
impreza endecka skończy -się prędzej czy póź
niej w kryminale.

I skończyła się! ©o oto wskutek przepro
wadzonego przez Urząd walki z lichwą docho
dzenia aresztowano prezesa W. K. K. Boi. Pru
saka i wiceprezesa jej Antoniego Kuśnier- 
czyka.

Prusak, prezes Warsz. Koop. Kolej., to 
właśnie ta sama figura, która — jak wyżej za
znaczyliśmy — głosiła na prawo i lewo, że 
Centr. Zw. Koop. i Zw. ‘Warszawski działają 
„na zgubę państwa polskiego".

Aresztowani popełniali' pi. innemi toki© 
oszustwa, że od Państw. Urzędu węglowego 
kupowali drzewo i drzewo to sprzedawali wła
snej kooperatywie z zyskiem 60%. Przez oszu
stwa ich poniosło również i państwo mlłjonowe 
Bżkodyl

To był® praca „dla diotbra Ojczyzny". Do 
sprawy tej powrócimy jeszcze.

Koz.
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winien albo 12.6 klaf. torfu prasowanego, 15 
iklatf. torfu deptanego, kib 2j8.7!5 klaf. torfu 
sztychlowego.

Ponieważ rozłożeni© łakie „krzywdziło ro
botników", przeto p. Mierzejewski, by krzyw
dę naprawić, zdecydował, że 12,5 metr. sześć, 
drzewa równa się 7% klaf. torfu prasowanego, 
97 »i (klaf. -torfu deptanego lub 117* klaf. torfu 
sztychlowego.

Ale tu ni© kończy się samowola niedou
czonego agronoma. Swoim głosem p. Mierze
jewski zdecydował: 1) iż róbotni-cy dz enni bę- 
dą mieli o 50% niższe wynagrodzenie, niż w 
powiatach ościennych, 2) iż obcina -się dodatek 
jednorazowy, uchwalony przez Główną Komi
sję Polubowną z 1200 mk. na 750 mk. (pewnie 
również z korzyścią dla robotników wedle p. 
M’ erze iewskiego).

Oficjalny przedstawiciel Mim. 'Pracy i O- 
P)i®ikl Spoil, pomógł tera samem Oddziałowi 
Z w. Ziemian do wypowiedzenia posłuszeństwa 
Zarządowi Głównemu Zwr. Ziem..

Ciekawe tylko, czy Zarząd GL Zw. Ziem. 
pouczy siwój Oddział o jego obowiązkach. Są- 
dzi-my, że nie, albowiem nieposłuszeństwo to 
godzi w robotnika rolnego, a nde w kieszenie 
obszarników.

'Przytoczone fakty jaskrawo Charakteryzują 
stosunki, panujące od dłuższego czasu w Min. 
Pracy i Op. Sp., które posługuje się ludźmi, w 
skandaliczny sposób bompromitu-jącymi Mi- 
uisterjum.

J. Olszewski.

Przed kilku mtesiącamf przed świętami wfel- 
kanomeiml, zgłosili sdę do Komisji wwozu i wywozu 
przedstawiciele Syndykatu jajczanego, obejmujące
go catą Polskę, z główne uu ekspozyturami w War
szawie i Krakowie, prosząc o pozwolenie wywozu 
do Anglji kilku wagonów jaj. Gdy zwrócono iim u- 

iż jaja są artykułem pierwszej potrzeby i  że 
wywóz ni© jest wskazany, odpowiedzieli, iż spe
cjalni© w Małopolsce jest taki nadmiar ja^ i© nie
wiadomo co z niemi począć. Cena już spadła na 8  

marek za sztukę; w razi© dalszej zaś zniżki, koszty 
produkcji nie Ibędą pokryte, a Wówczas produkcja 
zmniejszy się do minimalnych rozmiarów. Skutek 
będzie taki, 'Iż jaja podrożeją, a nadto stracimy ar
tykuł wyw-o-zowy na niekorzyść przed e wszystki-em 
waluty. Obliczono nadto, że wywóz obejmować ma- 
800,000 (jaii, na których Syndykait zyska po 10 mairek 
n« sztuce; część tęgo zarobku — dkoło potowy — 
należeć się w,ięc powinna Skarbowi.

Odzywały się głosy przestrogi, przeciwko wv-

weeowć. TJwi« gacaii *« 'wsęłęifti n* w*»W!iłc<ia|o« iwtą-
ta, podczas których spożycie jaj znaazwto WHrarta;. 
Zwrócono też uwagę, iż pożywność tO jaj odpowia
da jednemu funtowi m ięs*; należy wtęo juto 8 a*r*y- 
miać A kraju. •

Wisfcutek usilnych starań Syndykatu, agodsoue 
się jednak -na wywóa do Anglji porwytozyoh 800,000 
jajj, z warunkiem, że Stoaib otezyma po 8  madki od 
jaja t Że Syndykat gwarantuje eenę j«j dto k*n»nn»- 
cji wewnętrznej w wyso-kości 8  marek. Zastrzeżono, 
że o tło Syndykat mie dotrzyma uma wy, traerf ra* 
na zawsze prawno wywożu zagranicę.

Istotnie cena utrzymała etę na 8  mańkach, •  
nawet stopniowo stoczyła Kię do 6 % mik-., co było 
dobrodziejstwem dla trapionej drożyzną ludności.

Na niedługo wszakże ten sta* raeoay się utrwa
lił. Ceny jaj po-wol?, ale stale .szły w $6rr% Dziś do
szliśmy do 1 2  marek za sztukę, czyli oena wiroeła 
w dwójnasób, dlatego, że Towarzystwo dla handlu 
międzynarodowego uzyskało od ministra Grodzieo- 
kiego, głównego dyrektora Towarzystwa, zewwole- 
nie -na wywóz -jaj zagranicę — poaa Gtownym Iknsę- 
dem wwiozu i wywozu.

Że .panowie mmistrowd© są waranem łrieanowni- 
kami towarzystw’ akcyjnych — zjawisko t* rpeey 
łi-cznde polski©. To też skutki nie -dają na siebie 
czekać. Orawski

. U sprawie dr. B. Orobnera.
Od d-ra B. Drobnera otrzymujemy list ‘nastę

pujący:
Szanowny Towarzyszu Redaktora©!

Nie odmówicie mi zapewne umiesmaemi* kilku 
słów wyjaśnienia notatki w .yRobotniku", którą do
piero po -powrocie z zagranicy przeczytałem.

Istotnie, przemawiałem ma wi-etki-em ogiroma- 
dzeniu w  Berlinie, na którem referent zajął stano
wisko niezupełnie przychylne dita Polski, i reaaihi- 
cja ^mieszczona -we „Freibeit" tei mi mi© odpowda- 
dała. Wyraz dałem tego nieaa-dorwolenia * brawi©- 
mia rezolucji w przemówieniu m-ojena, w iktóiwm 
tłómaczyłem konieczność przynależności 'Górnego 
Śląska do Polski. Przemówienie mój© nazwał ko
munista Maslow nacjo-nalistyczmem.

Aby nie przypuszcza! ktokolwiek, że przema
wiam w imieniu <P. P, S., podkreśliłem wyraźnie, 
ie  mówię ,w imieniu włas-nero, wzgl. jestem wyła
zem tych poglądów, które ma lew© skrzydło naszej 
pa-rtji.

Uważam, ie  zanim towarzysza partyjnego w or
ganie naczednym odirazu piętnuj© się, ma-leżatoby ta- 
się.gnąć bliższych informacji, a nie opierać się na 
sprawozdaniu, które notuj© zawsze i w  całej prasie 
tylko to, co sprawozdawcy jest wygodne.

Stanowisko moje, zajęte na tem zebr&ndu, by
ło zupełnie -poprawno i oczekuję zm spokojom aądu 
partyjnego, o który dobijam się od 6  miesięcy be»- 
skuteoznie, na co dam liczne dowody.

Jeśli zgromadzeni©, bardzo poważne, na skutek 
mojego przemówienia do poglądów moich właśnie 
w sprawie przynależności G. ś l. do tBolsfci eatfęto 
bardzo przychylne stanowisko, tak, eł© tow-. Hilfer- 
ding uważał ea 'stosowne w  końcowem sjowie przy
znać, ie  dyferenoje między j-ego a mojem stanowi
skiem trzeba we wzajemnym interesie proletarjatu 
poMciego iinilwmiekkiiego ooryidilej wyrównać, to daje 
mi to wystarczające wynagrodzeni© tej., niewłaści
wości, na jaką sobie redakcja „Robotnika’* w sto
sunku do mnie pozwoliła. Metod* ta iwaffld a eado- 
wiokiem, który ni© tańczy tylko wtedy, gdy oni ka
żą i jak ma zagrają, jest mi aż nazbyt znaną, a jest 
tylco przyjemnością dla „RzeczypospoKtef".

Odwagi mojej wystąpienia nawiej wśród nie
przyjaciół (za jakich nie uważam zresztą wcale U. 
S. IR,) mogliby mi pozazdrościć ci wszyscy, którzy 
odważni są na warszawskim bruku, m  pocmuchi bu- 
pelnego 'bezpieczeństwa.

Z partyjinem pozdrowieniem
Dr. Bolesław Drobacr.

4 czerwca 1921 r.

Ten- końcowy wybryk mażemy pominąć triulcze- 
niem. Niczego nie rafcdrościimy darowi B. Drobnaro 
wi — nawet jego znanej w Krakowie, a obecnie i 
w Berlinie „odwagi*. Walimy bądź oo bądź Fałstaf- 
fa, który też zapewniał o swojej odwadae. Byl do
wcipniejszy od d-ra B. Drobnera.

Co do sprostowania, przyjmujemy do wiadomo 
ści1, ie  dr. (B. Dro-bneT na -wiiecu w  Berlinie „thSma- 
czyl konieczność przynależności G. Śląsk* do 'Pol
ski*. W sprawozdaniu „Freiiwrif* tego ni© był® — 
nie mogliśmy więc o tem pisać.

Al© dr. B. Drobner wcale ni© pnosftoje tego, co 
mu zarzucaliśmy. Dr. B. Drobner potwierdza, źe 
przemawiał w imieniu „lewtigo skrzydła oasaaj par
tii" (. Jestem wyraz-em tych -poglądów, która ma le
we skrzydło naszej partji"). W partii oczywiście 
róanice poglądów istnieją, ale o istnieniu fakiegoi 
zorga-nizowanego „lerwego skrzydła “, totóirtby dr. B. 
Drobnera uważało za swego wynazacielą, nic ni© 
•wiemiy. Występowanie zaś na zewnątrz, na dobitkę 
wlśród socjalistów oiemiecikich, którzy naszydh sto
sunków partyjnych zupełnie nie znają, w charatte 
rze praedstawiciala nie partit, Heca raefcometgo „le
wego skrzydła" — jest sprzeczne z zasadami orga 
cizacyjne.m? partji.

Dalej dr. B. Drobner nie odpowfad® u* drogi 
zairauit, który mu uczyniliśmy, mianowiete, że opo
wiadał na owym wiecu o ciężkiej walce, jaką „lerw© 
skrzydło" musi staczać z „nacj-cmaflMyczn ftm kie
rownictwem P. P. S.*. Nie odpowiadając na ten za
rzut, dlr. B. Drobner tem samem stwierdza, i© <g* 
wiecu berlińskim pozwoli! sobie wystąpić przeciw
ko władzom .partyjnym w sposób krzywdzący i 0 3 7  

ozerczy.

RobolBicY popierajcie 
swoje pisma codzienne!
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Mada Spółki Akcyjnej
l"fisw f w WamsaMa

zawiadamia pp. akcjonarjuszów, źe na zasadzie § 4-go Statutu Banku i na mocy uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dn. 20 maja 1921 roku 
powiększa kapitai zakładowy Spółki z Mkp. 10.000.000.- na 30.000.000.— czyli o

Mkp, 20.000.000.—
drogą emisj: 20.000 sztuk akcji Imiennych, lub na okaziciela, nominalnej wartości po Mk. 1000.— na warunkach następujących:

1) Dotychczasowym akcjonarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru akcji 2-ej emisji, w stosunku jednej akcji 2-ej emisji na kaida akcje l-ei
emisji po cenie nominalnej, t. j. 1000 Mk. za jedną akcję.

2) Cena emisyjna dla nowych akcjonarjuszów oznacza się na Mk. 1 3 5 0 .- , z czego Mk. 1000 przeznacza się na kapitał zakładowy, pozostałość zaś t. L Mk. 
350.— na koszty emisji 1 kapitał zapasowy. 1

3) Akcje 2-ej emisji po całkowitem ich wpłaceniu zrównane będą w prawach z akcjami 1-ej emisji z prawem do dywidendy od dnia 1-go llpca 1921 r.
4) Termin wpłat na akcje 2-ej emisji upływa z dniem 31-ym sierpnia r. b. Zapisy, oraz wpłaty na akcje przyjmuje

BANK LUDOWY w WARSZAWIE, Marszałkowska 99, róg Nowogrodzkie!.
UWAGA:

P r e x e g  R a d y :  I G N A C Y  D A S Z Y Ń S K I .
Z ogólnej ilości 20.000 sztuk akcji 2-e) emisji, dotychczasowi akcjonariusze, korzystając z przysługującego im prawa pierwszeństwa, zakupili

10.000 sztuk akcji na ogólną sum ą Mk. 10.000.000.—

„SIEDZIBA NARODOWA" W PALESTYNIE.
Sprawa pogromu w Jaffie powoli -wyjaśnia 

się. Okazuje się, te  Istotnie komuniści żydów, 
scy (komunistyczni poalej-ayotniści) mimowałt 
przyczynili się do wywołania pogromu. Wbrew 
bowiem zakazowi .policji, pochód ich skiero
wał się w dzielnicę arabską miasta. Arabo
wie odpowiedzieli n® to — pogromem.

Obecnie ludność arabska w bolszewiwnie 
szuka pretekstu, aby domagać się zm iany  po. 
1 % ki angielskiej w łtoeunku do Żydów i za
niechania planu „państwa żydowskiego" w Pa
lestynie. Arabów w Palestynie jest dziś pię
ciokrotnie więcej niż Żydów.

„Wysoki komisarz'* aingielsiki sjontsta Her
bert Samuel wydał rozporządzenie wstrzymu
jące tyńiczasowo imigrację żydowską. Orgaut- 
aacj© ajanistyczne protoetują przeciwko ternu 
rozporządzeniu

Niewesoło wygląda sprawa ,,śledziłby na
rodowej" żydowskiej w Palestynie!

Kranika polityczna.
iLloja graniczna pol-sfoo - rosyjska nile jest 

jeszcze ostatecznie wytknięta, -wobec czego 
niejednokrotnie zdarzają się wypadki przekro
czenia granicy przez patrole, (które wyrządzają 
obywatelom pasa granicznego materjatne 
szkody. Rząd polski, dążąc do załatwiania tych 
chwilowo nieuniknionych jeszcze incydentów 
■w drodze porozumienia, wystąpi! z inicjatywą 
utworzenia instytucji odgrywającej rotę komi
sja rozjemczej, której zadaniem byłoby prze
prowadzenie dochodzenia w razie naruszenia 
granicy t ustalenie spotsobu wynagrodzenia 
strat iponiesionych przez obywateli pasa gra- 
nicmnego. Rządy białoruski, rosyjski i ukraiń
ski zgodziły się aa stanowisko Rządu polskie
go.

iPo konferencji, odbyty w Mió-sku dn. 1 b. 
m., podpisany został przez (pełnomocników 
polskich pp. Roman* Knedla i pik, J. Klima

układ z delegacją rządów sowieckich republik. 
Na mocy tego układu powołane zostały miesza
ne komisje rozjemcze: 1) Połock — Wiilejka.
2) Mińsk — Nieśwież, 3) Olewsk — Łochowa.
4) Zwiatheł — Krzemieniec, 5) Ptoskirów — 
Ozofft&ów.

Komisje te rozpoczną swą pracę 20 h. m. 
Będą one przyjmować zażalenia zarówno osób 
prywatnych, jak i instytucji i w drodze poro
zumienia będą dążyły do załatwienia zatargów 
oraz zapobieżenia im w przyszłości.

Komisjo graniczne działać będą aż do o- 
statecznego wytknięcia granicy (polsko-rosyj
skiej.

Biuro prasowe M. S. Z. komunikuje: W 
Odpowiedzi na noly M. S. Z. komisarz Indowy 
do spraw zagranicznych przesłał następującą
depeszę:

23 maja.
Książę Sapieha, minister ąptraw 

zagranionych, Warszawa.
Na skutek starannych dochodzeń, wsac®ę» 

tyoh w celu wyjaśnienia słuszności powtarza, 
nycfe zarzutowi. podanych w Pańskich depe
szach, a ednoazących się do raedcoanisj dżtaiaJ- 
noścd naszych włada miejscowych. epraecmoj 
z zasadami traktatu ryskiego, jęatem dziś w 
możności oświadczyć Panu, iż z całą pewno
ścią zostało ustalone, će wymieniony Iwłerw 
brał udadał w organizacjach bojowych, skiero
wanych przedwko annjl i Rządowi Polskiemu 
w okresie działań wojennych pomlęday Poftską 
a Rosją. Mogę Pana zaiperwnić, te  organizacjo 
te przestały istnieć a chwilą ukończenia wojny 
pomiędzy tymi dworna krajami. Oo aię tyczy 
Iwiewa, jeszcze przed tym terminem BO&tał oo 
usunięty ze swego stanowiska za pewne prze
stępstwa i od tej chwili nde znajduj© etę w  żad
nych stosunkach pośrednich tub bezpośred
nich z naszym rządem.

Obecnie nie został utworzony żaden nołwy 
oddział wojskowy w części nepubifflt sowiec
kich, sąsiadujących z Polską, w aaozególnoścd 
nie została utworzona żadna grupa komiumi- 
styczaa ani żaden oddział litewski lub Mało- 
trusflri'. Odnośna inłonmaoja oo do rzekomych 
formacji jest rezultatem pomyłki into oiępow

81 iMili ii ittitll.
Upał, żar, *piakota. Kapryśne i rozswa

wolone słońce leje z góry potoki ognia, a głu
pia w zarozumiałości swej ziemia, uroiwszy 
sobie, ż© jest oo najmniej pieazenią baranią, 
nto lepszego ni© ma do czynienia, jak obracać 
aię na osi, jak na rożnie, i siebie a wraz z nią 
także nas ludzi w jakieś żywe, chodzące i .po
ruszające aię skwarki przeistaczać.

Człowiek czuje stopniowy zanik wszelkiej 
emergji, staje się niezdolnym do czynu, nie
zdolnym) do myślenia „najgorętszym" jego ży
czeniem- jest „w szarej godzinie z kilką przy
jaciół s :adl3zy“ na biegunie północnym, gwi
zdać no wszystkie pozostałe szerokości geogra
ficzne.

I w teki to niebezpieczny dla mózgów 1 u- 
mysłów czas niie wiem komu strzeliło do gło
wy zawołać, te mamy przesileni© ministerial
ne, przesilenie, które nawet w zimowe miesią
ce podnosi u nas temperaturę, rozognia tem
peramenty j do staniu wrzenia doprowadza ko
cioł sejmowy.

Na szczęście, znaleźli się jeszcze ludzi©, 
którym słońce nie wyparowało wszystkiej wo
dy z mózgownic i którzy, zorjentowa wszy się 
w sytuacji* zawołali:

Opamiętajcie się, ludz'e, na Boga! Toć 
jakiś tam tuzin foteli nie obsadzonych to jeszcze 
żadne przesileaiiel

Ogół dał się przekonać i przesilenie prze
la ło  być przesileniem.

Tan Witos zaszedł do Urzędu Pośredni
ctwa Braey na placu Napoleona, rozejrzał się, 
wybrał kilku kandydatów, wypytał o kwalifi
kacje. przeczytał świadectwa i już nazajutrz 
H »i prawie wszystkie teM porozdawane.

Tj z  Lca  ̂ ftpi&w zagra ak&ayGfr nie&po*

iw mu idzie. N®e dlatego, by zabrakło kandy
datów. Nic podobnego. Kandydatów jest bez 
liku, są między mmi nawet recydywiści, t. j. 
tacy, którzy już raz sprawy zagraniczne gmaw 
twaii- (Wybór trudny jest z tej jedyni© racji, 
ie  wszyscy kandydaci, a imię ich — legjon, u- 
ważają się z® jedynie powołanych i jedynie 
odpowiednich. A ponieważ z dotychczasowe
go doświadczenia wiadomo, żę każdy jedynie 
powołany i jedyni© odpowiedni kandydat w 
końcu okazał się wysoce niepowołanym i bar
dzo nieodpowiednim ministrem, ni© od rzeczy 
będzie teraz powierzyć tekę zagraniczną naj
mniej odpowiedniemu i najmniej powołanemu 
kandydatowi, który może w końcu okazać się 
rzeczywiści© dobrym kierownikiem naszych za
granicznych spraw.

Nasze ministerja albo — jak powiadają of, 
którzy nie wiedzą, czy należy mówić „mini
ster]®" czy ^ministerstwa", wyręczając aię 
rdzennie polskim wyrazem t -  resorty, prawie 
od pierwszej chwili powstania państwa polskie
go wiagóle ni© miały szczęścia do kierowników. 
Dyletantyzm, krótkowzroczność, bezpnogramo- 
wośó, brak linji wytycznej i ten nasz stary, 
nasz swojski „jakaśtobędzizm" (wybaczcie mi 
ten nowotwór językowy) cechowały tych mautej 
lub więcej niezdolnych ludzi, którzy sztuki go
lenia uczyli się  na polskiej brodzie. Z małe- 
mi wyjątkami byli to naogół — jakby powie
dział (Brentamo — dobrzy ludzi©, ale kiepskimi 
muzykantami byli wszyscy, oczywiści©, z wy
jątkiem p. Paderewskiego, który, dosłowni© 
rzecz biorąc, był dobrym muzykantem.

Ale specjalny już pech prześladował nosze 
mini sterium spraw zagranicznych.

Ogólna niezadowolenie z tego resortu zna
lazło w ubiegłym tygodniu swój wyraz w prze- 
wybornej •(■uwaga. tow. zeceraai ©1© skiadaid©

zumienia i ad© odpowiada rzeczywistości. Re
zultat dochodzeń, wszczętych w sprawie in
nych zarzutów*, skierowanych przeciwko Repu
blic© Rosyjskiej zostanie zakomunikowany Pa
nu niezwłocznie.

Rząd rosyjski ma bezwzględny i szczery 
zamiar zachowania ściśle i  wierni© zasad trak
tatu, zgodni© z literą i duchem, oraz ścisłego 
wykonania wszelkich zobowiązań z niego wy
pływających względem Polski.

Właśnie W celu rozwoju w tym duchu 
przyszłych stosunków pomiędzy dwoma naro
dami, obywatel Karachan został delegowany 
przez Rząd roayjStfct w charakterze przedstawi- 
©tola pełnomocnego do Warszawy, gdzie, ufa
my głęboko, jeg o  działalność przyczyni aię do 
ustalenia węzłów przyjaźni i dobrego sąsiedz
twa, stMBęśliwie nawiązanych pomiędzy Pol
ską a Rosją.

K om isarz Ludowy dlo spraw  zagranicznych 
(—) Cziczerin.

*
*  *

(Poselstw© łotewski© w OPdlsc*, w związku a ®- 
statnisml wiadomościami, jaikto ukazały się w pra- 
*f» o represjach względem łudnoścd polskiej na Ło
twie, praaataJo następujący feamuiiikat, wyjaśniają
cy etan nceexy: i

W ciągu ostatnich kilka tygodni w nreflrtórydh 
pclflkich dziennikach ukazują się artykuły o „an
typolskich represjach i prześladowaniach mniejszo
ści polskiej na Łotwie'*, przyczem najwięcej niiby 
cierpią polski© Kikoły, działacz© na polu Jcultural- 
oeaa i obywatel© siemscy w L«tgail(ji, Wofbeo tego 
leg&cja łotewska w Polsce uważa xa swój obowią
zek podał dlo wiadomości ogółu następujące wyja
śnienia:

Według danych państwowego Urzędu staty
stycznego Łotwy, p ie r w s z y  ogólny spis ludności, 
który mU mtojsoe w r. 1020, dał następujące Łłcs- 
Itry: mieszkańców narodowości polskiej w granicach 
Republiki Łotewskiej było 61,474, t  j. 9,34% ogól
nej Mcaiby mieazkańców. Oo do przynależności pań
stwowej, mieszkańcy narodowości polskiej dzielą 
aię na obywateli;: państwa Łotewskiego — 40,146, 
Rzeczypospolitej PoMriej — 4,328, innych państw 
(Rosji, Litwy, Niemiec, Ukrainy i t~d .) — 7400. 
Podług ogólnego prawa, obywatel* Łotrwy narodo
wości polskiej są równouprawnieni a inmytmi oby

watelami mniejszości narodowej: a Niemcami, R e  
ąjanaimJ i Żydami Względem zamdeszkuijąicydh Łt- 
twę obywateli Rzeczypospolitej Polskiej rząd totwww 
ak)i usiłuje zawsze stosawad prawa ^de Im nation 
la plus favorisee".

NI© Ucząc szkół prywatnych i Innych aakiadów 
naukowych, na Łotwie otwarto dotąd 26 obowiąza- 
jących szkół polskich z 4.500 uozniami i 140 non- 
cayciolami, tak, te  na Łotwie % wszyeSkich dzdeel 
pobdoich w wieku szkolnym (ma Łotwie dateca pol
skich w wieku od 6 do 16 lat j«st 1S,B©0), ucay edę 
w szkołach, utrzymywanych kosztem rządu lub in
stytucji społecznych.

Dla spraw szkól polskich istnieje pray młal- 
sterjmm oświaty specjalny wydizlał, którym narzą
dza przedstawiciel mniejszości polskiej ■ prawem 
uczestniczenia na posiedzeniach Rady mimiwBńw 
przy ro®pabywanfu wttrystkkh spraw, wwląuunych 
■ żydem 'kulturalmem mniejszości poSńdej. MnteJ- 
azość polska ma prawo żądać otwarcia oddzietoef 
klasy a Językiem wykładowym polskim, Jeżeli 
niów będzie oŁe m&ięj, aid 80 l jeżeli naukę i 
mógł prowadzić jeden nauczycieli.

W kwestii agrarnej rsąd łotewski usiłuje oka
zywać włośni© polskim właMcMsiosn ztemwdtim oąj- 
wlękazą życzliwość. Przy podziało majątków ł a n ą  
daaniu nowych gospodarstw mtoidwr rafatohm H. 
CeftTWtanch sprzyja, Jak daleBui pazmwla jm yjęte w 
konstytuancie łotewskiej ustawa agrarna, k>T««a*m 
poW oh obszarników, eostawiając, o fl© to mnaM- 
we, cemtruin majątku dotycbcziasowaavu właśotcto- 
łow i To a&mo można powiedzieć o stosunku Rządu 
przy opracowaniu ustawy kamipenaacyfcioij za wy* 
wtaszczoną ziemię 1 pray likwidacji majątlrtw. Opo
zycja, którą podobno działalność Rządu wyrwotoąja 
pośród niektórych grup lotewsUdcfa konstytiaos^r, 
jest nojłepazjun dowodem szczerego życzenia Rządu 
łotewskiego, by zaskarbić sobie przyjaźń ł sympa
tię polskiego narodu, w ocdn uła twśsu k  — —z/m 
<w blidkięj przyszłbśoi ścisłego prąymśeiza pamdgdbgi 
obydwoma państwami.

Każdy społcczBy I poHtycany ddałOcs data** 
zna te wielki© sewnĄnme ł wwnwiętim s tłsłdaaśd, 
z któreml muszą walczyć młode państwa, i które 
wciąż jeszcze przeKkadzują zupełneanu oregutpwa. 
aiu aparatu państwowego 1 jedmołiłesnra wepółhć*. 
femiu różnych urzędów. Dłatępo cis traetm tak sro
go osądzać te Łatwo sm om śeie adagwals, kiedy

praca pomyłkę „przedwyborcze]**) nrawi© tak 
ltojalnego (posła, jak p. świda.

Jedna rzecz, oo do której ni© zgadzam «ię 
■ p. Swidą, to eprawa poselstwa I Masy er Ma
drycie.

Z Biszpanją łączą na* bardzo luźne związ
k i W dziedzinie hiątarji — Somosierra, w 
dztedzimle kultury — związek dusz Torkwe- 
mada — Lutosławski, w dziedzinie sztuki — 
,^Hiszpańska mucha", pozatem donkiszoterja 
i odwiedzająca nas od czasu do czasu hiszpan
ka — i na tern koniec.

Ale jest tony wzgląd, wymagający w Ma- 
dryeto poselstwa I klasy.

To — walki byków.
Walki byków w Hiszpamji są* tein, czem 

dla nas... — * czem by to porównać? — no, po
wiedzmy, czem dła nas pochód narodowy.

Są częste, uroczyste, pompatyczne, nudne 
i odbywają się z udziałem całego ciała dyplo
matycznego, jako widzów, oczywiście.

Wyobraźmy tedy *obie święto narodowe 
w Madrycie.

(Cyrk. 'Tysiączne tłumy. Toreadorzy, ma
tadorzy i pikadocray. W loży dyplomatycznej 
ukazują sfę poseł angielski, i poseł francuski. 
Obaj .pierwszej klasy.

Bagatela... .przecież to walka byków.
Potem wchodzą posłowie Japonji i Ame

ryki. Oczywiście także I-ej klasy.
No, bo walka byków. To żarty, czy oo?

'Potem ukazują się posłowie innych państw 
i państewek, oczywiście wszystko pierwszej 
klasy. A Polska miałaby być prezentow aną 
■przez jakiegoś posła II, EDI lub IV klaisy?

ffłan Paderewski ni© mógł do tego dopu
ścić i słuszni© uczynił, źe ale pytając się nawet 
Sejmu, sam postarał aię o to, byśmy godnie 
byli reprezentowani tam, gdzie byki walczą.

(Nam pech do spraw zagranicznych \ nasza 
ogólna dezorientacja w sprawach polityk* za
granicznej bą tak powszechne, t e  nawet kiedy 
P. A. T. rozsyła koroanikot do plam o prayby- 
da do Warszawy nowego posła p. RinoWto de 
lim a o Silwe, to czyni to w ten sposób, 4© nis- 
wiadoano, osy pan de liana byt partem t mi
nistrem Stanów Zjednoczonych w Brazyłjł, czy 
też był posłem i ministrem Bnozyłjf w Stanach 
Zjednoczonych.

Oczywi sta, większość pfism komun&ai p. 
A. T. przedrukowała be® poprawek, a biedny 
czytelnik po przeczytaniu zagadkowego komu
nikatu jest tak mądry, fak przed praeczyla- 
zLiem.

r**1 
*  *

Nasza nieprzewidująca dyplomacja daje 
się zaskoczyć nawet tak niewyszukanym dy
plomatom, jakimi są obecni kierownicy poli
tyki zagranicznej Rosji.

'Pozwolili sobie sprzątnąć * przed noeet hto- 
sonogę tancerkę, miss Ieadorę Dum cam, dla 
której w Moskwie utworaooio nowy urząd 
Kiombosten _ (komisarz bosonogich tańców).

j  Złośliwi utrzymują, te miss Dunoen ©pro. 
wadzono dlatego, by nauczyła lud rosyjefki tań
czyć trepaka na bosaka, be® butów, których już 
dawno w Sowdepjl nie używają.

ĵaai, nie mniej złośliwa powiadają, te miss 
Dimean będzie wykładała sztukę skakania 
Leninowl i Trockiemu, którzy i bez tej nasiki 
ogromu© skoki już potrafią robić.

Naturalnie, że są to wszystko plotki 
Zadaniem Kombostanu będzie nauka ryt

micznego tańca pod muzykę Lloyd Georg©*®, 
Stinnesa i innych kompozytorów, nie według 
'ogólnie przyjętego systemu DaJnsoee, łecs 
iDam-krooie.

Roman Bos&f.
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Podaje do łaskawej
tfzas mieslecy letnich t. J. od dnia 1-go 
1-go WRZEŚNIA Centralne Biuro, oraz składy będą czynne 

od 9-eJ- RANO do 4-ej POP. bez przerwy.
Z poważaniem D y r e k c j a .

wiadomości Szanownej Klijenteji, że na 
CZERWCA do dnia

krefcj Jniejsooiwych władz ale harmonizują l  taną- 
dsemiiitni i zamiarami rządu oeatr&lnego. Naprzy- 
klad: łotewskie miaistergum oświaty nie wydało 
roŁporządzenia, któreby zabroniło wywieszania w 
J>*Safcksh szkołach portretów polskich pisarzy lub 
oaaonyoh; jeżeli podobne zajście miało miejsce w 
pewnej polśkiet) szkole w Letgaljt, to byłoby wsJca- 
■ane lepiej wstrzymać aię od wyciągania * danego 
wypadku daleko sięgających wniosków.

Stosunki pomiędzy Polakami i irwejsoowsml 
wtadH&roi Letgaliji utrudni* w wysokim taopniu ta 
okoliczność, że działalność niektórych polskich grup 
Letgatyi pozostawia wrażenie, jak gdyby orne ale 
ttogży pogodzić się z faktem pnzynałeżnożci Letga- 
Iji do Łotwy j ie  usiłują orne stworzyć takie warun
ki, któreby ułatwiły oddzielenie Letgalji od Łotwy 
I pfnsykącaeoie tej prowincji do SPoiski. Wotoe* ta
kich wkolicznośn zrozumiałe jest żądanie łotewskie-

ge rewidenta szkolnego w pewn-ąj szkole polskiej, 
by geografię wykładano podług oiapy, na której 
Letgalja byłaby oznaczona kolorem jednakowym z 
Łotwą, a nie i  Polską.

Zamieszczając artykuły o ,,repr«saffoh na Ło
twie", niektóre polskie dzienniki wyrażają ubole
wanie z powodu odstąpienia Djmabutrga i powiatu 
,,iBuksetaiisiki«®o*‘ ,^©wdzięcznym" Łotyszom i, 
nazywając dotycbcza«owią polską .politykę względem 
Łotwy „dziecinno - politycznym altruizmem'', 
wszczepiają społeczeństwu polskiemu myśl zajęci* 
nowego stanowiska w stosunku do Łotwy. Legaci* 
łotewska iw PolsoO z ubolewaniem stwierdza, że 
rozszerzanie w prasie .podobnych myśli ode może 
■przyczynić się do rozwiązania wyżej wspomnianego 
wrażenia w Letgalji, ale jedynie utrudnia natural
ne i przyjazne zbliżenie pomiędzy Polską a Łotwą.

j)P. A- T.).

Walka o Górny Śląsk.
POSIEDZENIE RADY NAJWYŻSZEJ.

Paryż, 4 czerwca.
(P. A. T.). /L ‘Oeuvre" dowiaduje się, ie  

posiedzenie Rady Najwyższej mogłoby się od
być w najlepszych warunkach między 10 a 14 
czerwo*. Dodaje przy tern, ie  rbkowania pouf
ne prowadzone w Waszyngtonie mają, być mo
że, rwaązek z optymiamem sfer francuskich.

STANOWISKO ANGLJI.
Paryż, 4 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). „Petit Journal'* 
Przypuszcza, że odpowiedź rządu angielskiego 

ostatnią notę francuską w sprawie posie
dzenia Rady Najwyższej nadejdzie dziś jeszcze. 
Ni* przesądzając jej treści, dziennik stwierdza, 

wszelltf e informacje pochodzące z Londynu 
streścić można w punktach następujących: 1) 
W Amglji prowadzona jest ożywiona kampanja 
na rzecz przyznania większej części okręgu 
górniczego G. Śląska Niemcom. Lloyd Geor
ge oraz jego otoczenie nie okazują się bynaj
mniej skłonni do poczynienia choćby najmniej
szych ustępstw na rzecz tezy francuskiej. Wszy
stko przemawia za tera, ie  na przyszłej konfe
rencji premier angielski wykaże zacięty opór. 
2) W  kołach angielskich panuje przekonanie, 
t»  ankieta rzeczoznawców będzie mogła być 
wykonana znacznie szybciej, a 'bodaj w prze
ciągu kilku dni. Proponuje się już nawet po
wołanie obecnie rzeczoznawców do Londynu i 
Paryża, celem ,przyspieszenia sprawy, co u- 
przednfo było zaproponowane przez Briand'a, 
lecz nastało odrzucone przez rząd angielski 3) 

Londynie panuje tendencja do jakmajwięk- 
Bzego rozszerzen a programu prac Rady Naj
wyższej, który obejmie między innemi sprawę 
Wschodnią.

STUART NA G. ŚLĄSKU.
Londyn, 4 czerwca. 

'(E. E.). W angielskich sferach miarodaj
nych oświadczono, że sir Harald Stuart szef an
gielskiej misji wojskowej na Śląsku, wyjechał 
I h. m. z Londynu i przybędzie do Opola 4 b. 
®». ramo. Stuart powróć; d;o Londynu natych
miast. gdy będzie on w stanie przedłożyć spra- 

ozdanie o sytuacji. Od sprawozdania tego za. 
łeży decyzja rządu angielskiego co do okne- 

enia daty posiedzenia Rady najwyższej.

POSIEDZENIE RADY AMBASADORÓW.
Paryż, 4 czerwca.

' r >' Na posiedzeniu konferencji am
basadorów przyjęto do wiadomości szereg o- 
stafnich raportów komisji międzysojuszniczej 
oa G. Śląsku — dotyczących m. imueniii roz- 
03iszczenia oddziałów wojsk sprzymierzonych 
według ostatnio opracowanego planu dysloka
cji, której przeprowadzenie rozpoczęto ale 
świeżo.

Rada ambasadorów zajmowała się również 
sprawą zwrotu 'Polsce broni j amunicji nale
żących do Niemiec, a znajdujących się obecnie 
na teryłorjum wolnego miasta Gdańska. Spra
wę tę przekazano Lidze narodów.

MEMORJAŁY POLSKIE DO RADY AMBA
SADORÓW.

_  „ ,  _  , Paryż, 4 czerwca.
(E- E.). IPaselstwo polskie wręczyło imie- 

i ® raadu Radzie ambasadorów memoriał da- 
owany dnia i rfzerwca M-emorjał podaje 

J^czegółowo opis wykonania rozporządzenia o 
7-»mkn:ęciu granicy między Polską a O. Slą- 
*T®la- Memorjal przytacza wszystkie fakty 
^Boszące się do tej sprawy.

. Ddragi memorjal datowany dnia 2 czerwca 
opisuję, szczegółowo wszystkie okrucieństwa, 
jakich dopuszczały się oddziały niemieckie w 
stosunku do powstańców na G. Śląsku.' Do 
memorjału dołączone są liczne dokumenty foto- 
tłrafiezne z wyszczególnieniem nazwisk ofiar 
°^Pucieństw niemieckich.

ULTIMATUM KOMISJI MIĘDZYSOJU
SZNICZEJ

Bytom. 4 czerwca. 
(E. E.) Komisja międzysojusznicza wy- 

•k'sowafa do Niemców ultimatum, żądające 
^•Sowcza natychmiastowego zaprzestania ata- 
*»*' na powstańców polskich.

WOJSKA ANGIELSKIE NA G. ŚLĄSKU.
Londyn, 4 czerwca.

(E. E.). W odpowiedzi na interpelację 
rząd uświadczył, iż liczebność oddziałów an
gielskich na G. Śląsku jest obecnie wystarcza
jąca dla podtrzymania autorytetu komisji mię
dzysojuszniczej. •

ANGLICY NA G. ŚLĄSKU.
Gdańsk, 4 czerwca.

(P. A. T.). „ Danzig er Neueste Nachrch- 
ten“ donoszą z  Wrocławia: według wiarogod- 
nych informacji Anglicy chcieli ogłosić stan 
wojenny na całym G. Śląsku. Wobec sprze
ciwu generała Le Ronda postanowiono, że ta
kie zarządzenia wojskowe mogą być wydawa
ne tylko przez kom sję między®ojuis®ni«zą oraz 
francuskie naczelne dowództwo n* G- Śląsku, 
albo za ich zgodą.

ZAPRZECZENIE GEN. HOEEEERA
Berlin, 4 czerwca.

(E. E-). Generał Hioeffer zaprzecza wia
domościom, jakoby toczyły aię układy między 
samoobroną niemiecką a powstańcami polski 
ml na G. Śląsku.
KOMUNIKAT SZTABU WOJSK POWSTAŃ

CZYCH.
Bytom, 4 czerwca.

(E. E.). Kwatera główna. Komunikat z 
dnia 4-go czerwca. O godzinie 3-ej rano roz
począł się po silnem przygotowaniu artyleryj
ski em atak niemiecki na odcinek grupy Środ
kowej i lewe skrzydło grupy półnenej. Pomi
mo wielkich wysiłków nieprzyjaciela i wpro
wadzenia do walk' ciężkiej artylerji oraz licz
nych środków technicznych Niemcy zdołali je
dynie przejściowo obsadzić Sławęcice i Zale
sie. Energicznym natychmiastowym kontrata
kiem odzyskano Dolną, Olszowę i Sławęcice. 
Równocześnie odparto atak na. Januszkowie©. 
Bokioz i Łękawy. Na innych punktach frontu 
oprócz utarczek patroli sytuacja bez zmiany. 
Podpisano Lubieniec, szef sztabu.

ZAJĘCIE DWORCA W KATOWICACH.
Bytom, 4 czerwca.

(IP. A  T.). DzfS o gad z. 6 rano, w porozumie
niu z władzami koalicyjnemi, powstańcy zajęli dwo
rzec kolejowy w Katowicach, pod warunkiem jed
nak, 4© przez dworzec przejeżdżać będą tytko trans
porty osobowe i towarowe, a wyjątkiem wojsko
wych. Dziś w południe wyszły pierwsze pociągi s 
Katowic w różnych kierunkach, a popołudniu nade- 
szły pociągi do Katowic.
NIEMCY USIŁUJĄ SABOTOWAĆ BUCH KOLEJO

WY,
Bytom, 4 czerwca

<E- £•)• Dyrekcja kolejowa w Katowicach za
groziła, iż przesłanie wypłacać pobory wszystkim 
tym pracownikom kolejowym, którzy na wezwanie 
powstańców powrócili do pracy. ’Personel kolejowy 
złożył ze atrooy oświadczenie dyrekcji kato- 
■wickiej.

OSTATNIE POSIEDZENIE.
Brukselo, 4 czerwca- 

(E. E.). W piątek odbyło się ostatni® po- 
siedzonię konfei^oncji polsko . litewskiej. Ob
rady konferencji zostały zawieszone aż do se
sji Ligi Narodów, na której Hymans ,przedło
żyć ma dotychczasowe wyniiki rokowań, jak 
również żądanie delegacji połslrej dopuszcze
nia do obrad przedstawicieli Wileńsaczyzny.

Jako uzupełniani® do swojej zasadniczej 
odpowiedzi, zfotyfi Litwini dwa projekty e- 
•wentualnego przyszłego układu. Projekty te, 
jako wręcz sprzeczne z projektem Hymamsa, 
stworzyły sytuację naprężoną, która zagroziła 
zupełnem Unicestiwieniein pozytywnych rezul
tatów rokowań. Nadały one odipowied'ii litew
skiej na projeka Hymansa charakter wręcz ne
gatywny i sprzeczny z podstawowemi zasada
mi tego projektu.
KOMUNIKAT DELEGACJI LITEWSKIEJ.

Paryż, 4 czerwca. 
(P. A. T ). (Havas). Delegacja litewska 

komunikuje: Nota stwierdzająca jakoby dele
gacje litewska i polska przyjęły za podstawę

rokowań projekt Hymansa oraz jakoby dele
gacja litewska zaproponowała przyjęcie do 
tych rokowań przedstawicieli ziemi wileńskiej 
zajętej przez gen. Żeligowskiego nie odpowia
da prawdz e. W rzeczywistości delegacja li
tewska zgadza się kontynuować rokowania na 
podstawce projektu Hymansa, natomiast dele
gacja polska postawiła za warunek prowadze
nia dalszych' rokowań przyjęcie przedstawicieli 
ziemi Wileńsk ej, zajętej przez gen: Żeligow
skiego w tym samym charakterze co 2 główne 
strony obradujące. /Warunek ten był odrzuco
ny przez delegację litewską, jako sprzeciwia
jący *ię całkowicie warunkom ustalonym w de
cyzji Rady l.gi narodów,, dotyczącej konferen
cji brukselskiej. Ze względu na1 sytuację wy
tworzoną, rokowania dotyczące części zasadni
czej zostały zawieszone. Obawiają się, ie  kon
ferencja w Brukseli zostanie zerwana.

li .

Londyn, 4 czerwca. 
(E. E.). Komitet wykonawczy Związku 

górników odrzucił propozycje rządu dążące 
do likwidacji strajku górniczego.

Londyn. 4 czerwca.
(E . E-). Na tle zatargu ekonomicznego 

robotnicy przędzalni i tkalni w Lancashire, 
Chester, Yorkshire i Derbyshire ogłosili 
strajk od południa dnia 6 czerwck. Strajk ob
jął 600.000 robotników.

• is p u p i l i  nowel
Gdańsk, 4 czerwca- 

(P. A- T;). Z Londynu donoszą: ,• Daily Te
legraph" pisze: Wielka Brytania znajduje się 
w przededniu nowej wojny na Bliskim Wscho
dzie. Flota angielska koncentruje się koło wy
spy Malty, Oczekuje podjęcia militarnych ope
racji, celem poparcia Greków w walce z na
cjonalistami tureckimi w Azji Mniejszej. 
..Daily Express" wyraża zdanie, że angielskie 
oficjalne biura prasowe usiłują pozyskać opi- 
nję publiczną na rzeca nowej wojny.

13 3 SPM 3 l i i i ! ®
Paryż, 4 czerwca.

(IP. A. T.). (Havas). Sprawozdawca „Pe
tit Parisien" w Londynie domotsi, że gabinet 
angielski zwraca całą uwagę na zagadnienie 
Konstantynopola i cieśnin, nie tracąc jednak
że i  oczu kwestjli górnośląskiej. Angielskich 
mężów stanu niepokoi wrogie, stanowisko rzą
du tureckiego.

i !
— W procesie lipskim skazany rosta? żołnierz 

Neuman na 6 miesięcy więzieni* na udowodnione w  
12 wypadkach złe traktowanie Jeńców.

— Konieczność wykonania zobowiązań, przy
jętych na skutek intmatum państw sprzymierzo
nych, grozi przesileniem w parlamencie niemiec
kim.

— Amg. Izba Gmin 109 glosami przeciwko 69 
uchwaliła, iż nie należy wprowadzać w życie lean- 
wencji o S-godzinnym dniu pracy, opracowanej 
przez międzynarodowe biuro ochrony pracy.

— Rząd Stanów Zjednoczonych zamierza za
trzymać statki niemieckie, zajęto w początkach woj
ny w portach amerykańskich. Ogólna pojemność 
tych okrętów wynosi 300.000 too.

Dnia 2 czerwca r. ł>. smarł pracownik 
Głównych Warsztatów Mechanicznych Wair- 
azawa - Praga, tow. Aleksander Szadkowski, 
w 30 roku życia, członek P. P. S. dzielnicy No- 
■wg*> Bródna i  Pelcawimy.

Zmarły był jędrnym z cichych,, niewidocz
nych, ale -wytrwałych towarzyszy, dążących do 
wyzwolnia proMarjatu w jnyśl ideałów PPS,

Pomimo nadszarpniętgo zdrowia od1 ran, 
■w okopach i niewoli nieroiecTriej, całą dnszą 
oddawał się pracy społecznej.

Od' wszystkich towarzyszy: Cześć Twej .pa
mięci!

Towarzysz© z dzielnicy Nowe Bródnie.

Kuch roboSmczy.
I imnrflf.

Odczyt Iow-.. Posnora. Dziś, w niedzielę, d. 
5 czerwca o godn 11 rano w sali teatralnej w 
„Promenadzie" odbędzie się odczyt tow. S. 
Pornera na temat o „Współczesnych stosun
kach robotniczych we Francji''.

Od czy tow. Pączka. Odczyt na temat: 
.P'prawa Śląska a proletariat polski", wygłosi 
poseł tow Pączek w sali Związkowej dozor
ców domowych, Leszno 48, w dniu dzisiejszym 
o godz. 2 po poi.

Bilety w  cemi-e mlc. 25 są do nabycia w 
kasie związkowej. Kasa czynna od godz. 9 r.

Wydział Knlt.-Ośw. O KR. PPS. odbędzie poeia- 
dzsnio Jutro o godz. 5 pp. Sprawy b. wuaia©. Wszy
scy całcmkowie proszeni są o pumktuala© przybycie.

Dzielnic* Prask*. Jutro o godz. 7 wtocz, w lo- 
kaSu własnym odbędzie się posiedsanie fconniltetu 
dzdełnioowego. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Powiśle. Jutro o godz. 7 waecz. w lo
kalu własnym, Solec 68, odbędzie sżę posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego,

Dzłelnica Powązki. Jutro o go<f*, 7 wtecs. w
lokalu dzielnicy , Okopowa 80 m. 16, odhędaaia się 
poatedzenie komitetu daietetoowiego. Sprawy ważffle. 
We wtorek odbędzie aćą ogólne zebranie członkó w 
dzielniey Powąakn.

W SPR.AWJB ZAJŚĆ W ZAGŁĘBIU.
Ogólna zebraniu robotników warsztatów fcole- 

jcwych aa Bródnie oraz ogólne zebranie członków 
cteiielniciy P. P. S. Nowe Bródno, .przyjęły rezolu- 
cię, w sprawie ost&mloh zajść w Zagłębiu, która 
brami jak następuje:

Od chwik wybuchu powstania na Górnym Ślą
sku. kommnióai polscy, idący na pasku i  pod ko
mendą Moskwy, prowadzącej konsaajchty z nie
mieckim imper;aliztnem, uAłowali odwrócić uwa
gę klasy robotniczej od wa>M' noobtoika Gónnośią- 
skiego. W tym celu pod marką waSci e podatkiem 
dochodowym, również zwołali wiec, który zakończył 
aię rozlewem niewinnej krwi robotniorej.

Piętnując warehoilską d prowokacyjną robotę 
komuiristów polskich, protestuje/my przeciwko sa- 
ehawaPiu się ’wzorującej się na siepaczach capskieh 
policji, która, ’idąc aa rękę prowokacji1 komunistycz
nej. przelała krew robotniczą, by w ten sposób u- 
zasadńóć koaiieczuość Mprowadzestia stamu wyjąt
kowego.

Domagamy sdę od’ rządu ukarania wdinmych 
krwawych zajść w Dąbrowie Górniczej.

"Wzywamiy o-gó? pofekiej kilasy robot ndczej. aby 
komuniści pozostali poza szeregami ruchu robotni
czego. Dłuższe toteraowanie kołnunistów w ruchu 
robotniczym doprowadzić może tylko <fo osłabień.:* 
tego ostatniego i wzanocffliecia reakcji,
PROCES O WYWIEZIONY MAJĄTEK „ROBOTNI

KA ŚLĄSKIEGO".
IW poniedziałek, 80 m*j», raBpocaąJ stę w są

dzie powiatowym we Frytsztacie pztaed' radcą sądu 
fcrajawego dr. Hechtetn, wobeo abydlwu stroa p ro  
cesujących i licznie egrounadzonej publacemości ro
botniczej, rozprawa w sprawie gwałtownego zabra
nia dnia 23 maja urządzenia wydawnictwa ,,/Robet- 
aiika Śląs5ri>ego*‘ przez Lizaka i Goetaego, jako 
przedstawicieli odłamu tomnuistycanego P  S. P. R.

Jako strona skarżąca wystąpił wydawca pism*, 
tow. Piotr Kor nura w asystencji' dtoradcy prawnego, 
adwokata d)r. Luchsa we Frysztacia, zaś oskarżony
mi byffi Ludwik Liza 1 Ferdynand1 Goetze w asy
stencji ajdlwokata dr. Adera z Morawskiej Ostrawy.

Do przesłuchaniu praedsts’wiofeld. gtinoaŁ sędzia 
odroczył rozprawę dla przesiłijchamia obustroimiych 
śwnadków, polecając Jednocześnie stronom ugodo
we załatwienie sprawy.

iii Mweiowi!
Zot\viad©mienie. Komisja gospodarcza po

sesji Leszno itr. 53 podaje do wiadomości, iż 
zawiadomienie twe wczorajszym „Robotniku" 
podane przez zarząd „Ogniska Robotniczego", 
■nie odpowiada rzeczywistości, gdyż żaden 
Związek nie zwracal  się do komisji o urządze
nie wieou na terytorjum posesji.

Przewodniczący komisji Gawroński
Harrend*ln« stoauaki w J, D. O,

W tutejscym biurz© oigatniizacja amerykańskioj, 
znanej pod popularną nazwą J. D. C., stosunek dy- 
rc&cji do .pra-oerwników nigdy ni© był poprawny. 
Leca to, có obecnie dtaieje się w Wurae J, D. C„ 
w supełności przypomtm stosunki aa plantacjach 
bawełny w Południowych Stanach, oczywiście w 
czasach, kiedy niewolnictwo na dobra kwitło. Dy
rekcja J. D. C. w ten sposób mści się M  pranow- 
nflcaoh za strajk, praeprowadtsony w Jcwiietaflii r. b.

Z pośród łamistrajków akejS krwietatowej dy. 
rekcjai dobrała aobde zauszniików i deouascrjaatdw, 
którzy z 9y3t©m*,tycanośoią i  sprawnością, godną 
lepszej sprawy, uprawiają haniebny proceder do- 
oceicielski.

Ze Zwtąskn r«b. drzewnych. W Nr. 444 „Robot
nika" było zamieszczone zawiadomieni* o zebraniu 
Związku drzewnego. Ustęp zaczynający się od słów 
„Na zebraniu" został przez podającego źl© zrozu
miany i niewłaściwie zredagowany. Ustęp powyż
szy powinien brzmieć: „Na zebraniu wygłoszone bę
dzie spraw»®danie ze Zjazdu w Krakowi* w spra
wie połączenia »lę związków .krakowskiego i war- 
SBawskiego**.

Połączenie to, jak wiadomo, nie doszło do skul.
ku,

Btow. pracowników handlowych. Komitet Sek
cji ekspedycyjno - transportowej pray Stowarzysze
niu pracowników handlowych (Zielna 2S) zawiada
mia, ii  w poniedziałek, 6 b. iu„ o godz. 8 wlecz, 
odbędzie się konferencja delegatów fcra ekspedy- 
cyjno - transportowych w sprawie unormowania go
dzin pracy. Koledzy - delegaci proszeni są o liczne 
i punktualne przybycie.

Wycieczka Związku *SW. pracowników kra
wieckich. Związek zawodowy pracowników i pra- 
corwnic fcrawieokich podaje do wiadomości swyob 
członków, tł urządza wycieczkę dnia 12 czerwoa u. 
b. do Pilawy. Wyjazd o gada. 8 ran* ae stacji kolej
ki Grójeckiej, powrót o go da. 9 wiew*.
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Pamięta jmy o Górnym asku!
Cc Z w itk o  prac, miejskich W Polsce {Al. J«- 

roscłioBcłrtc 56), I>zid, t. j. w niedzielę, puniktuałniei 
o goda. 3 po po{ w lokalu O. K. R. o-dibędate się o~ 
gódn* eobranio wtcystfeloh w-ożayeh szkół i ochron.

Baczność kapclaaraicy! Dziś o godz. 10 rano, 
w lokal-u Zwiąźku pray ul, Leszno 53, odbędzie się 
ogóle* kwartalne ecbrani*. Stawcie aią Itonieu

!1 Tl
Z. P. B, S. Dziś o goda. 9 wiecs., w sali O. K, 

R. P. P. 8. (Al Jerorolimakte 59) odbędzie się, u- 
nfdmnut ataranteim Z. P. M. S. wteraornlcn s cxę- 
4cią koncertową, w której współudział prayraeikli m. 
to, p. Wanda Hakowska (art. teatr, wam. (deki.), 
p. Dońska (kpiew*) , p, Jan ReicfeeT (Skrzypce), p. 
Romana Grynbansnówna (akomp.) i robotniczy 
Klub mandoli® is tów „Mandoiinata**. Po Iron cercie 
■Obawa » tańcami i pocztą francuską. Bilety w ce
ni* 50 mik. dla członków i 100 mk. dis gości — 
pray wejSoiu,

Masówka dzielnicy Sródimielści*, wupowiedaaana 
tut <Mś, odbędzie się w przyszłą niedzielę.

Z a g f r a n i c ą .

AMSTERDAM PRZECIWKO MOSKWIE.
IN* ostatniem posiedz&n di zarządu Między- 

rtanodówki zawodowej w Amsterdamie ij-cihwa- 
łono jednomyślnie rezolucję, skierowaną pree- 
tdwko Moskwie i jej próbom rozbicia ruchu 
tawodiowegp. Rezolucja stwierdza, że taktyka 
Mttakwy wzmacnia reakcję, że zasada jedności 
jest niezbędną przesłanką akcji robotniczej i 
te  organizacjom rawodowjTn nie wolno je>dn°- 
eieśnie wajeieć do dwóch międzynarodówek. 
Każda organizacja zatem, która zgłosi swe 
przystąpienie do polityczno - zawodowej mię
dzynarodówki moskiewskiej, stawia siebie 
przez to samo poza amsterdamską międzynaro
dówką zawodową. 7 •

Wszystkie organizacje, należące dio mię
dzynarodówki amsterdamskiej, wzywa się do 
zastosowania uchwały powyższej.

STRAJK W CZECHACH TRWA 
Prowadzona od dłuższego czasu rokowania po. 

ttłędzy przedlslawioielami strajkujących róbotóków 
przemystu metalurgicznego a przedsiębiorcami nie 
doprowadziły do aafcoń czert la strajku. iPraedlctawi. 
eteSe róbotmiflców domagają się energicznie przyję
ci* tłrih żądwń oraz protestują przeciwko wszelkim 
próbom lokautu ze strony przedsiębiorców. Komi
tat strajkowy podwyższył zasa®kii dla’ strajkujących 
robotników. (P. A. T.).

WIADOMOŚCI KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
Nr. 14. 

WARSZAWA, WSPÓLNA 17.7
Posiadamy na składzie: 
Daniłowski G. ,Jaskólka“. Powieść. S60

nk.
Krzyw'eki L. „Ustroje społeczno - gospo- 

d-STCze w okresie dzikości, j barbarzyństwa 
240 mik. 

Mleezko W. „Ochrona sublokatorów". Pra
ktyczne zastosowanie ustawy o ochronie loka
torów z d a . 18 grudnia 1920 r. 50 mk. 

Rybicki A. „Parowóz". Podręcznik dla 
maszyniów kolei ze 100 rycinami w tekście i 6 
tablicami. W oprawie 144 mk. 

Sokołowski St. „Hodowla lasu". IWyd. II 
e* 105‘rycinami. W oprawie 600 mk. 

Ustąwa o ochranie lokatorów z dnia 18-go 
grudnia 1920 r. Z objaśnieniami d-ra SL D. 
12 mik.

Ekspedycja Księgarni Robotniczej wstrzy
mana przez czas dłuższy z p°wodu pr-zepro- 
wodzk* i spisywania inwentarza wznowiła swe 
«y»?dści przy ul. Flory 1.

Z prowincfi. ,
Białystok.

(Koreapwndemcja własna).
P. Rajca—referuje.

We3podrifewwnie gród masz kresowy został za- 
Szczyaomy odlwiedzi'nartii wielkiego męża. a miano
wicie irurzewocłniKszacego sejmowej kcanasji tam-u-ni- 
kaayjsiej. pofeja Raj'cy.

WielHrie było sainitereeowwniie wśród kolejo
wych głodomorów, co też ,pam Rajca nowego przy
wiózł dla tyicli, (których z obowiązku -ma- bromi5. 
dobrało srię kilku kolejarzy (jialk pilstze „Dziennik 
RiaAwtooki'* z dm. 25.V Nr. M8; organ ideowo zbli- 
*°ny do p. Rajcy), ale i ta  garstka przerwała posło
wi Rajcy jego mowę. v

IPam poseł bowiem miał wygłosić tylko mowę 
ooeelsk^.. roEpoMą} 0 Górnym Śląsku. a skończy) na 

wiiązścu kodejoiwijim własnej fabrykacji. atakując 
.w'iąroJc ta  w kolejarzy. W wywodach swoich 

frwte że z wżny aw. kolejowego Białystok nie 
rosi '  iczomy do pierwiszego pasa drożyżniainego, 
chociaż pan Rajca otrzyma® od Z Z K mapę po
d o j u  na pasy drożyżndase. gdzie Białystok len  
wskazany metyifoo w pierwszym, toca nadzw ym j-

nym pasie drołyżrówaym nnnm  a IW«P9BBW% o m  
kolejarze dtccsteomiefte wiedzżeM,

Następnie piorunowa) na Z. Z. że tea 
praystąpii) do OemtinaJnej KoTnisjlS Związków Zawm. 
dowycb, że jeert poti.tyczmy; wobec tego zaraz «a- 
propomawal noirganizoiwaaiie zrwiązlku apolityczne, 
go. beapairtyjmcgo. tyJkm pori egidą N. P. R„ nie. 
skonsolidowanego z infnywuS Bwiązkami, a tylko ze 
ZjednoczemtoiB Zarwodowom Poteteiera,

Nde dziwnego, że na wywody p,. Rajcy koileja- 
rze odipowóadają tylko,., ómieohftm.

Semalor,

Głosy H fiolnitów
W sprawie egzaminów.

Szanowna Riedakcja,
Poruszona przez tow. Bez-mąskiego sprawa eg

zaminów jest aktualną również ca tak licznym wy
dziale prawnym naszego uniwersytetu, na którym 
się obecnie odbywają egzaminy 4, ew. środkowe, a 
wkrótce «ię rozpoczną egzaminy końcowe, wedle 
nowego planu studjów.

Sposób egzamanowiania, jest równie fafatoy, 
}a& przy egzaminach dojrzałości. Niektórzy profe
sorowie naetyfflŁo wyłapują szczegóły 3-o czy 4-raęd- 
ue, lecz, co gorsza, profesorowie wymagają od zda
jących nie obeznania z przedmiotem, lecz ślepego 
powtarzania swych wykładów, użyli talk zwanego 
„wykucia''. Odmienne poglądy, odmienny sposób 
myślenia nie jesrt tolerowany. W ,kwestiach, w któ
rych zdania profesorów są rozbieżne, zdający musi 
być przygotowanym do dania egzamin at or cm róż
nych odpowiedzi, zależnych nie od Jego zapatrywa
nia, lecz zgodnych z poglądami egzaminującego pro
fesora.

System tóki niweczy ©cszywitście indywidimlooś
ci, odbiera wszelką chęć do samodzielnej pracy i 
zuniusma studenta do niegodnej obłudy. ,'Praeiciw 
takiej metodzie powinna zaprotestować opinja pub- 
licana, gdyż pociąga ona za soibą nieoibliczatae szko
dy dla kraju, potrzebującego ludzi myślących samo
dzielnie, ludzi twórczych.

Warszawa, 2 czerwca .1020 t.
Student.

O niszczeniu drzew w ogrodzie.
Szanowny Parnie Redaktorze.

W dniu 29 maja odwiedzając jednego ae swyoh
przyjaciół w obozie eaperów Kośoitustsfaowslkich,
pnechodzifem aleją, która ciągnie się od toru ko
lejowego wzdłuż całego ogrodu ma 'terania kośoiuisz- 
feowskim.

Ogród ten jest strasznie zaniedbany. Zauważy- 
łeln. jak spacerowicze, przeważni© dzieci, wchodzą 
ma drzewa, obłamując hietylko drobno gałązka, ale 
nawet grabo gałęzie. •

Wydaje mi się to tam dziwniejsze bowiem przy 
wejściu żołnierz posterunkowy żądał odemnie legi
tymacji, a tuż przed oknami zamieszkałych ham cfi- 
crów zauiwcżyjemi tafcie samo niisEcaeinie dirnew, 

Miarodaijne czyaniki powinny zwrócić uwagę 
na stan ogrodu i dopilnować, aby nie niszczono do
bra publicznego

M. Tuszyński

HemogeN
Klawego

M a j s k u t e c z n i e j  z w a l c z a  
w y c ie ń c z e n ie  i b łęd n icą .

pow agi lekarskie zalecają

Klawego
dzieciom, dorosłym i starcom.' 

Ź ą d a ó  w s z ę d z ie .

WYSTAWA
Prac Artystów Żydowskich 

Gmach Gminy Żydowskie),
WARSZAWA. GRZYBOWSKA 26-28,

otwarta codziennie od godz, 10 rano do 
zmroku.

W stąp mk. 5 0 ,  dla uczącej sią młodzie
ży mk. 3 0 .

Zwi?zE& S p o ifw u . S o l i l i .  S low ait. S j i l i z .
w  W a rs z a w ie ,  W olska 44 .

Telei. 77-50, 77-53. 82-97, 14-09 1 130-31.

l ig i  Ziatii Zw. S o i. stów .
odbędzie się w Warszawie 26 i 27 czerwca

b. r. w sali Tow Hygienicznego przy ul. Karowej.
Zgodnie z § 25 Statutu Związku lista Stowa

rzyszeń Związkowych uprawnionych do udziału 
w Zjeżdzie z podaniem liczby delegatów przypa
dających no każde Stow, została ogłoszona w 
M-rze 5-tym „Świata Pracy".

Stowarzyszenia, które dotychczas nie wpłaci
ły do Związku udziału, winny takowy wpłacić 
zgodnie z uchwalą Rady najpóźniej dc dnia 15-go 
maje w stosunku 20 mk. od członka dla Stowa
rzyszeń byle) Kongresówki i Obwodu Białostoc
kiego 1 5 mk. od członka dla Stow. Maiopolskt

iW lissK t

S P R O S T O W A N IE .
Szanowny Pani© Redaktora*.

W  numerach 120 i 138 „Robotoitka'" ufeasały się 
artykuły o n-aswsm lotnibtwie wojsfcowetm..

Nie dotykając wcale zarzutów stawianych lot
nictwu wojskow-esnu, które, mam nadzieję, znajdzie 
obrońców bardziej flb'wolainych niż my, pozwalamy 
sobie poruszyć jedynie sprawę wiadomo,śćd, doły. 
czącyoh naszej fabryki pod firm ą: „E. Plage 1 T. 
Laśkiewioz" w Lublinie.

Z uwagi, że wiadomości te są zupełnie mylne, 
prosimy ainiejszem najuprzejmiej o pomieszczenie 
poniższego kh  sprostowania,

1. F-ajbryika nasza nie wyrabiała nigdy garn
ków; jest to fabryka maszyn, której główną specjal
nością była budowa kotłów parowych 1 konstrukcji 
żelaznych.

B. W  oełu budbwania w tej fabryce samolotów 
dokonaliśmy w niej nie „najbardziej prymitywnych 
przeróbek", lecz wybudowaliśmy na nowo i urucho- 
-millśmy już zupełnie osobny oddział lotniczy.

3. Jedynymi właścicielami1 tej tabrytoi ’byli i są: 
inżynier Teofil Laśkiewira i niżej podpisany inży
nier Kazimierz Arkuszewski. Żadnych innych u- 
dzialiowców ani akcjonairjuszy fabryka nie ma. Tem 
samem 1 podpułkownik Sfcacłwmski żadnego udzia
łu w fabryce nie posiada.

4. Kontrakt na dostawę przez nas samolotów 
zawarty został nie przez Departament Żeglugi Po
wietrznej, lecz przez Główmy Urząd Zaopatrywania 
Anmji i to po dokładnym zbadaniu wszelkich ofert 
konkurencyjnych. Kontrakt ten ro-sjpl zaaprobowa
ny przez Koimitet Ekonomiczny Rady Ministrów i 
Najwyższą Izbę Kontroli Państwa.

5. Na mocy lego kontraktu fabryka nasza otrzy
muje 45% w mańkach polskich, resztę zaś w walu
cie zagranicznej. Jest to zupełnie zrozumiałe ■(?), 
gdyż ,prey teraźniejszym stanie naszego przemysłu

i zmuszeni jesteśmy na razie ndetylko silniki, ale i 
! większośc* surowych materjałów sprowadzać z zagra

nicy. talk z Włoch, jalk i z krajów (?), gdzie najstał- 
szym środkiem płatności jest dolar.

6. Pomimo nadzwyczajnych trudności związa
nych a wprowadzeniem w kraju nowego przemysłu, 
wynikłych przeważnie z powodu wojny z bolszewi
kami i agitacji bolszewickiej zagranicą (?!), pierw
sze samoloty są już na ukończeniu. W  przeciąga 
bieżącego miesiąca odbędą się próbne ich loty.

Z poważaniem K. Arkuszewski.

V  K g T  S t .  M r o c z k o w s k i
JStm. 9 (u ! . O rd y n a c k o ) ,

D Z I S, d. c. Turnfeju walczą: 
DECYDUJĄCE spotkanie: KOCH I RISSBRCHER, 
pozatym walczą: WILDMflN I KURYŁOW, STE- 
KER i KONC2EWSKI, SZNAJDER I KflWflN oraz 

KUBIAK i JACKSON.
Początek koncertu ork. o 9, walk o 9 I pół.

Zycie pospsjarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary 1070 — 1060 got. 1090 czetki.
Fnanlkii frame. 92.75 — 92,25 czeka.
Franki belgijskie 92.25 caeki.
Funty sterling i 4r2f75—4375—4850 czoki.
Mariki meimieokie 1755 — 17.30 — 17.50 _

17,40 czoki.

Kronika.
Ciągnienie miljonówki. We wicaorajszem 

oiągndeniti miljauówki wygraiiiia padła aa  Nr. 
0,7212,508, który sprzedamy został w Warsza
wie.

STAN POGODY.
(.według danych Państw.. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warerawde 32.«3, najniżaz® 20 °7.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dau 
siejsaym: Pogodmae, ciepło, słabe tvdatry wśchodlnie.

Sprzedaj chleba. Od* wcaoiraij piefcaimiet, pozo
stające pod konitrołą Wydziału Zaopatrywania, iwy- 
pmkają chleb według wagi mnefryczmej, a  andamowi- 
ci. w bochemikaeh: 'po :pół kito, jeden kilo i dw® ki
lo — okrągły lub podłużny. Cena cMieba w sprze
daży fe  islioznej za- 1 kiilo, t. jL za 2 f. 14 lut. wy
nosi mk 105. Miimo tej kcrokuTemicyjinięj niskitej ce
ny ehieb wypiekamy jest z najlepszego gaitumiku 
pszennej mąki anuerykańslkiej. przyczean zarówno 
punkty 6praedlaiy, jak i nabywcy detailiczni1 utaiją 
prawo zwrotu chleba surowego, stędhćego gorzllde- 
go lub nfemmego, za któro to wady 'ponosi odlpowie- 
<iziahioś6 piekarnia. Reklamacje' na punikty ©ptraa- 
daży i ra piekarnie zgłasziać oależiy ustni© (Eynuair- 
ska 3. pokój 13) lub telelomiieznie (Nr. 279-21). O- 
prócz puinSlDiów spraedaży okleb otrzymywać mogą 
kooperatywy, instytucjo, grapy odbiorców, sklepy 
i t. d., które otrzymywać będą taką senną prowSziię, 
jak puidlcty sprzedaży. Odbiorcom burtowym chJeo 
de.-'erczismy będzie codziennie w godżiimaćh jalcnaj- 
wraeśniejszycih. Każdy burtowy odbiorca nma ipnerwo 
wyboru piiekarni, z której chleb płragmfe otrzymy
wać.

(a) Ręnły inwalidzkie. Mmisterjuim wojny wy
dało polecenie odnośnym, urzędom o wypłacie rent 
inwatódizkich w ciągu b. m. za maj ł za czerwiec.

(a). Opioka nail dziećmi. Polsko-a.merykańskł 
Komitet potnocy dzieciom urządza kurs miesięczny 
dla (lekarzy, pragnących poświęcić się w sprawach 
opieki nad dziećmi. Specjalnie urwzględ.nioaie bę.ią 
kresy wschodnie, gdzia sprawia ta stała się wielce 
oaJąicą Kursy będą beządatae i prowadzone praez

We środę dn. 8 czerwca r. b. w sali O.K.R.
P. P. S fll. Jerozolimska 56, o godz. 6-tej pop ot. 
odbędzie się Walne Zebranie Delegatów Robo (ni
czego Stowarzyszenia Spożywców m. Warszawy I 
okolic.

Na porządku dziennym:
)) Sprawozdanie Zarządu R. S. &
2) Podniesienie udziału.
3) Sprawa połączenia się Stowarzyszeń
4) Wolne w n io s k i .

specjalnych Ideroroników, Diła karadydaitri'w utworao- 
ne zesłaną stypendya w wysokościi 15.000 jak.; aib- 
solwy.ro; mogą liczyć ua odpowróduie stanic, w isika *  
orgainuTxcjach, popieranych przez mmisterjiwn.

„Ogrody zabaw i «pOrtów". IV dniu 8 b  m. pod.
płsaao akt slwarzenia spółki z ogr. por. pod nazwą 
„Ogrooy iłb tw  i sportó1 w", która podjęła postano- 
wi«ai* zaspojkojenia całokształtu poSraeb rozrywdoo- 
wo-Tuohowycih szorokicih warstw mtodsieży i lud
ności Warszawy, w  tym celu tia terenach wiydiier- 
iawiiomych od! miasta, a .mianowicie ma Praskim 
brzegu Wisły, międay mostem iKierbedzl® * mo
stem kolejowym, gdzie dziś mieści się b. Park A- 
leksamdryjski i terenach, przylegającyoh do tego, 
powstaną w najbJiŻi9z©j przyszłości parki: koncerto
wy, sportowry i roarywikowyi, obliczone na poamesE- 
caenie 100.000 tłuimu.

Wmieisióne zostaną bud,o wite: 1) hafla koncer
towa mogąca pomieścić siedem tysięcy -widzów, 
wraz z ogrodem zi'raowym., obszerną czytelnią, ka
wiarnią i restauracją, (wzmiesawzoną również na 
obszernych tarasach budynku, 2) Bud ratek miesz
czący krytą pływalnię, z grzanym basenem 80 m. 
długości, lrąplelmłe natryskowe i lażmie raymakie. 
3) kryta bała snortowa dHa widowisk, gry w piłkę 
nożną. Igrzyska hippiczne, rozgrywanie zawodów 
atletycznych 1 t. dl. ora* ubikacje prreznaraone dla 
różnorodnych Mttbów ąportoiwyoh Warazswy. W 
części parku rozrywek porwatesną budynki przezna
czone dTa teatru dla dzieci, kinematografów hipo
dromu, saJ tańca i .jowialnych amerykańskich .roz
rywek. jak ’kolejki górskie f t. d.

Celem T-wa feist damie jalcnajszerszym wbt- 
Btwom ludności Warszawy za nteką opłatą godziwej 
raarywlki treści inteWktuałnej (muizyka, teatr, ki
nematograf) i rozrywki ruchowej (pływanie i u- 
prawiiamie wszelkich sportów).

Btero Zarządiu T-,wa mfeSci się Dralga — Dar 
nieńska 11 — informacji zasięgać można wi .biurze 
T-wa do godz. 11 ramo, a od godz. 5—7 pp. — 
Marszałkowska 68, w refłakr.f? „Strasy nad Wisłą'*,

(a) Zatrzymani emigranci. Dni® 7 coerwe* ma 
odej?ć z Odhlfeka statek *Piłsud*kr, małezący ę© 
tow,anT*'sbw» ..Ro!i?h Nariigafion Company" Na ytat. 
ku tym znajduję gię 800 polskich erojgranlów. uda
jących się do Stanów 'Zjednoczonych, do przebywa
jących tom rodzin i krewnych. Na wuocy przepaść** 
nowego prawra o ognanlozeiniadh dla emigrantów w 
Ameryce, konsulat amerykański adłmów-i) udziel*. 
oi« wizy wszysikion emć gran tonu, wskutek tego po
lo żonie wyjeżdżających jest krytyczne. Władze pol
skie poczyniły starania o zrobienie w danym wy
padku wyjątku dla emigrantów, których nowe pra
wo zaskoczyło niespodziewanie.

Z Bałtycka-Amerykańskiej linjj. Baltyoko-Ama- 
rykańska linja otrzymała depeszę od kapitana stat
ku „Polonja**, ie  statek tern wpłynął dó kanału Ki- 
!oństa>go.

Wystawa prac artystów żydowskich. W piątek
ubiegły c g. 4 pp. odbyło się otwiaroie wystewy 
prac artystów żydowskich <w gmachu gminy iydewv 
sk e j przy ul. Grz/ybowakiej 26-28 pray udziale 
praedsławdęieHi prasy, instytucji1 społecznych i zapro- 
szonych gości.

'Wystawa ta obejmuje prace przeszło 60-ciu ar
tystów i to prezentuje wszelkie kierunki anty stycznie. 
Otwarta jest codzieamiie od g. 10 ar. do zmroku.

„Dzień świąteczny". (Począwszy od oBtatutej 
niedzieli w Warszawie rozpocze’o  wychodzić corwe 
pismo p. u. „Dzień świąteczny", które ukazywać 
się będzie stale w każdą niedzielę i święto po po
łudniu, przynosząc najświeższe wiadomości pęi^ 
tyz-sne i telegrafiozne.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Zjazd Związku PdslAch Stowarzyszeń Spożyw

ców. W driach 12, 13 i 14 czerwca r. b. odibę-izie 
się w Warazawia w gmachu Muaewu Przemysłu, i 
Rolnic lwa ((Krakowskie Pirzedraieścce 66), doroenuy 
Zjazd delegatów stowarzyszeń Związkowych.

Muzeum Pedagog iczne , Jezmidka 4. Komisja By-
sunOeawa przy Muzeum Poiiagog:iranean a»wiad*mia 
swych członków o zebraniu ogólneim, które odbę
dzie się d’. 6 b. ®i. o g. 6 i pół w Muzeorm Pedą- 
goigiczneim, Jeziiteka 4.

WYPADKI.
Ofiary kąpiel’. Jerzy Kazłouski. Twrueaniiite 2-ej

dywtizji łóigjoaów ■potekaidh, kaiyniąc się yx> prawej 
stroncie iWisły za ńiosteim iks. Pontetowsćneco. b»- 
trafił na głębię i utoną). Po Łałbunastu minuJach 
nvjxiabjto ’Kozio’,vskego z >wody, lecz lekarz Pogo
towia stwierdził yyj tylko śmieró,

~~~ , prawej stronne Wiały w pobliżu aakoły 
pływania Kozłowskiego utonął poderas kąpaoll/ Heu. 
ryik óiąmfctewicz. Zarządzano nałychimiatst po.s/.uitó- 
wama i po toiiltałnasŁu inMButach wydobyto Zóem- 
toew»cza, lecz lekaa-z Pogotowi® stwierdzi] jutż tylko

— W pobliżu -mostu fcs. PonUłowski-ego od
f f f y  Pragi utonął podczas ką:Pi®lfi Stomiela-w Al- 
bert. p 0 kiltamaatiu, -nirim-utach Alberta wydobyte t  
wody, lecz pomimo italjx-hmiaistowej pomocy leksr- 
sbiej nie zdołano go -uratawać.

— Z Wisły wprost ud. Mostowej wydobyto ®wfo- 
ki topielca baz ubrania. Rysopis: la-t około 22, 
wzrost średJniv włosy ctemno-bloind. krótko stoyło- 
ue. nos i usfta małe.

— Ustailomo. ie  Ignacy Kępka, unzeń kursów 
agroinoniiicznycli szkoły E. 'Kontalera utopił aię a# 
łasze wiłamorwakieo podraas ratowania tooąoyob ke-
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fagówt. których istotnie wyratował. lec® sam przy
płacił to życiem.

Udaremnienie wielkiej kradzieży. Dosoroa do. 
•W  tb . 10 przy ul. Ghinucluej Jozef Aloskuvii., 
Jjuedlisizy około g<xiz. 4 ramio do korytarza piiwaica- 
•ego. zastał tam dwóch 'podejirzsay.h mężczyzn, 
którzy oświadczył#, że przyszli się przespać. Wów- 
0*3  przezorny dozorca pobiegł do mieszkania, za- 
iwiadooni'il żomę i Praiia, aby azuwuili nad bramę, a 
®airn_ pobieg: do kamćsairjatu. iPolic.ja dokonała re> 
wiaji •w całym dotou od pjrwmic do strychów, teca 

owych nie znałrzla. W czcs:'e tjtoh poszu
kiwań stwierdoooo, że pusty sklep po myidjacnnś był 
otwarty, i że ta dtroga złodzieje -weszli i uciekli. 
Zlodzcej© ci przebili sklepienie w piwnicy, wycieli 
otwór w podłodze i  tą drogą dostali sap dlo maga- 
®yi!u bieflasry i gaiamterjii meskiej i damskiej S. 
tV\a/jdla. przy ul. Bradkiej 'Kr. 27. Podkopywaczo 
®d»łalli fui opróżnić niemal c*Uó>wic;e sk lep  wy- 
rzucając przez otwór dio pLwtnicy koszule, słtarpellki; 
poń«ao«5hy. aatuki płótna, trykotaże, rękawiczki, kra- 
jWwty i t. p. wyroby, pozoatawiiając w  sklepi© jeidy  ̂
®to puste pude]ika. Cały łen łup. "wartości przeszło 
OtiljoBi marek, był ju l prawie gotowy do wytr.desie. 
Ki* na ulice przez .pusty sklep, iwz zawdzięczając 
Ottjnośoi doaoreyi, został odzyskany. Oczywiści© 
Wdzdęrany w łaśd rijl slclepu odpowie.-toio * wymaż 

\grodził diozoroę. W pwmtoy znałeakmo: 2 łomy, 
|ń wider, spodnie, tornister wojskowy i paseks.

Z  s ą d ó w .
O należenie do „Bandu".

IW dniu 2 czerwca odbyła się sprawa ób. Orze- 
•B*. byłego redaktora ..Arbetiitarstiniwnei". Ob. Orzech 
oekanżony został z _ par. 129 aa opublikowanie w 
Baz.fr.iie ..Arbeiłarstóroin©'' uchwały, przyjętej na 
zjeździ* ..Bundu" o przystąpiecdu do ft-ój nriędzy- 
nauwaówlki o t o ® ar par. 126 za należenie do .vBuiu- 
dtu“.

Obrońca erfw. Dturacz żsd.ał Kltkwidwamia obu 
■pratw n« zasadzi© amnestii. iPrcktitraitor zgodail się 
ha żadteoie obrońcy co do uiriorzewia sprawy z par. 
129, która jest sprawą prasową. Zaś co do sprawy 
*  par. 126. to według •wywodów prokirrwtam nie 
podpada ona pod amnestjęi. łrlóra tnie uwalnia prze. 
btępstiw politycznych. Obrońca dowodził, że gdy 
■parowa prawoiw* odpada, w posiadania sądu ni© po- 
■©steje żad-etn dowód i sprawia w inna być umorzona.

Po godzinnej prawie naradza©, sad wydał wy- 
tófc, umaraojąt'- sprawę, wytoczona na zasadzie 
Pair. 129. Co zaś do sprawy z par. 126, ptoetetnoiwio- 
•to przeprowadzić Slediztwo dodatków-©, ponieważ 
*%d na© ona programu „BundiT1*...

T e a t r  i M u z y f t a .
Z K 0K3ERW ATORJTM.

Popiey tlaey  operowej prot. DloBlriogo. K la »  
pref. Młynarakio**,

IWyaoaJę, że nieazipełm© zdaję aobto spzWwę 
* celtowośdi popisów operowych-— am  ©stradode kon- { 
cortawej.

Jeśli chodzi o wszystko -to. m  ©tonowi ©Jemen.
ty  nwuzyM dramatyczno - soerjicsnpj, to ■ występu 
estradowego adepta tej ratukl trudno cośkolwiek

K in o „ P A Ł A C E "  _

o jego talentach w tjsn Jriierimku sądzić. Z tego. co 
słyszatern ©sSatnlo, mogę ocenie szkołę śpiewu, ja
ką przebyli poszczególni, uesniowie lub uczenico, 
ich matorjał głosowy — już w nMiejszym etopaia 
ich amtoligencję tatenpret*cyjo,» (iwliaśnio dz-jęki te. 
moi. i© śpiewają tylko operowe arje) — ale o zdol
ności poruszania się na scenie, o talencie dramę, 
tycanym, o aparycji scenicznej, o ucnuzyfiralńieniu,
0 zdolności przystosowywania się do wokalnego ze
społu, do ruchu na scenie — o tem wszystki&in 
odśpiewanie paru  arji oparowych poucza mnie si> 
pełń.';© niedostatecznie: pedstewa to dla f.ądu kry
tycznego. dl* oceny wartości nauczyciela muzyki 
ojzarowej bardzo nikłą, fłafirz. prof, 'Dłuski posiada 
dziś jeszcze tył© młodzieńczego temperamentu, i© 
mógłby nim. doskonal© obdzielić swych elewów; 
w islu z  mich przydałoby się doskonałe., *1* cóż za 
wartość manifestowania tego—mą estradzie? Z po
pisem estradowym każda przesiada w  ruchach, w 
mirrjioo—jest wipnost spraecmna i niie wywołuje wra
żenia dodatniego.

'Dlatego słuszną jest rzeczą popisy wyehOFwan- 
ków operowych, podobraie jak uc:ar.iów» szkoły drs- 
m-aityicanisj, uskutectauiać praez wyst-awicmi© clioćby 
dnoibnych tragmemitów oper, ale z wszyertkiem, eo 
do tego1 należy, N5e są to rtzeczy nlewykanaln©, ‘byle 
trochę dóbrej wioffi i wysiłków. Przorici w  teunie 
as-meim Konserv-'at orjurn istnieje „Szkoła- dhaonotyc®. 
na“. istnieje dos.-kcfflale rozwijający aię ży w tn y  
chór.prof. iKaaury (nie pogodzę się nigdy z nazwą 
,,Kaiprt8- ...), fauniej© nawet orkiestra wcanćnmtąlra
1 tyle mogący totaj poimódz—dnrefctor Kcnsenwa- 
forjiucn li Opwry, (Doskonały dyrygemit-ęp. Młymar- 
ski. Czyiby nie można wszysłfehh sted-oMyóh czyn
ników opery połąoąyć 1 wngzmizoiwać prawdziwy 
pope’s oporowy?

I tak włośnie dzieje ełę gdzierndatej. Nio In
ne były -początki teakoFwslciógo „Towarzystwa ope
rowego".

Popis takt, jak żeBilotygodiriiowy, roi© nad1*;© 
słę. sadzę, do niczego więcej, jak do ocemy »e stro
ny czysto wofcalmej: głosów i meitod' nauczani*.

Pod tym wzgliędieim K an s erwat-orjuni wairsEaw- 
śld© aaop-aitram© jeat raecaywióele dobrnę, Wyłjlaję 
ml się, ie  obu profesorom, Irfórych elewów mieli
śmy sposobność słyszeć: p. SankowtsteSej i 'pirof.
Heirotzamiu należą się słcw* zupełnego, be® za
strzeżeń, uznania. Z prtzyjaramiośdą specyficzną słu
chacz: uświadamia soibi©, to .tutaj ml© pśujo, nfe 
wypacza się głosów, sil© ©tę j© w sposób naturalny 
•wstawia, louiltywufe, watwija. Ni* je»t -to bysuj- 
tnntoj drobiazg. Choćby cwtę Ttfennję życzeń dbciało 
eAę jeszcze -wyporndadać — zdaje mi eilę, że jednak 
t-wnvto jwt zaBadmfozym I kardyraaJnym wymiocń«m 
mkoły dslgzwj. 7  dtaniostofe* tej zatety majjtepiej 
włamy ©obi© ©pmwę, JeSH tych' oitodaitutkilch, p<v 
CŁątkującycfa śpa©waków porównamy g ttenanetml

,.©ławami1" naszomi i łmportowameimi z zagranicy. 
Ilu zwłaszcza wśród ■mężczyzn — znejdedemy śpie
waków naprawdę dobrych, metyiko umiejących po
sługiwać się glo-sent, jak •wyroba-onym, odpowjeduio 
wytresowanym instrumentem, ale z głosem nio 
zniekształconym.? Większość zastraszająca w sa
mych początkach 'wpadła w ręce nieumiejętno i w 
sposób -wid-oazny wlecze s  sobą przez całą karjeirę 
śpfewafczą — -pierw-orodiny... błąd- kiepskich me
trów, któray ęię później naprawić ni© daie.

Maiterjał głosowy prawie wszystkich -wtystępują- 
eych—ba rdzo ładny. Wyróżnił się śliczny, srebrzy
sty tim bre głosu p. Ferensom, posiadający dane ma 
śpiwwaczkę pierwszej kiksy, byleby jesocz© -wiięcej... 
zapanotwała nad mieoo przesadną mimiką. Ogrom
ny. piękny. © operowej s ta li gtos posiada p. E rot. 
kiewstka, Dosilcoinale zaawansowaną koLoratnrą i mi. 
lyru, bynajmniej ni© -małym- g:o*em odtzaiscizyia się 
p. Antoszewska, wcaemiea prof. Mą-raewsłciej. (Uh© 
•wiem. dlaczego programy ni>e wymiemiają nazwisk 
niektórych nauczycieli, wzgl. nauezycisileik. jeśli u- 
smalo sPę za właśc,iwr* dorpuSc-i/ć db p̂ optOT ta-kż© 
r,iekomw.rmz-t-aryjrych ‘uozniów; miekonsekwencja. 
mpjem zd-sultai, od'oirzasarfniicma). W ladn© gjos-y
barytonowo wyposażewi są pp.: W rski i SoiWiasSd.
Wysoka o bardzo miybieaH br?/mienćn temor p. Hor- 
topero-Adenza rokowałby wielSa1© nwcteWie  ̂ gdyby 
mógł ndóbyć ©iię na więcej siły. temąjeWąWWHlfa I 
pewa-wśoi ficibie. Zresztą o kać.dym z wyko-na,wiców 
da się wiele powiledriieć db-brego. Wszyscy odtsna- 
czaja srii© poprawną dykcją.

Może niezłą by'ioby rzeczą- program tałrego po
pisu nieco zmodernizować. Po oo noerz. wydóby- 
rnać a pod pyłu taka „Dtnwraih" Miryerbeerr? Za
miast kilkakrotei© -powtaraadwceg© s8ę <3ńńjkm*fcr©. 
go — moi© m> aawtsdy'folby bv}<> wstawić choćby 
wiłęeof Morliusmóf. iMoie naleia’oby jataaajonrić ucz
niów więcej z Mozartem, a Beethovenem. -a nawet 
z Wagnerem. Tego samego typu art-ystynsnydhi I sta. 
ro-ram«n-tycanych oper ni© będzie się  przecie u  nas 
wyatwwfaToi wćeeanłe.

% łk *
W  środę obiegT* popłeywW.ła pię w  Eon^ę-rwr- 

toirjnim etrkiestra symfoniesn-a o n A f a  pod kierun
kiem -dyrygien-tów a kia e r  dyr. ’Młymairskiecro. Wy- 
konanio utwory symfonneznę Beeth-ore-a. Mozarta, 
W ebera. Gniega. ‘MFmłtiwzfld, iKo^.kowPkego; narwł- 
e!k» -młlodycih kaipełmfstraów: RzmaM©©, Srehirnagó- 
na, Wiłkomirski, Rybicki i  Dymcnek.

Z powodyt ważnego arajęcia ni© mopsem, rłlegf*- 
fy, n* popisie być óbeemym. AJ© farbowa retaePi, 
którą się r© m ną podztolomo. wmarf}© ©ię © akn 
s  faknajwielcszeim uzncnlem^ podinoaeąa trrt&mem 
wybitny talent p. Rybickiego. y. R.

Bo.
Teatr P«rtaW. ItaSl J9saF' 3L .KnyimaaewsSl©.

Teatr WleTW. Dntś łwdfet ..Pan Tw ardow ski, 
Teatr Rozmaitości. DbSś jP o c a to e k  wojtoy" 

Ksedlrzyjisikaieaó.

Teatr Reduta. D i i  ,jFirpedwdzćeń'‘.
Tc«tr Mały. Dziś „Księga Iljoba".
Teatr Dramatyczny. I>zhś premjer* wodewDu

Zbigni-awa Franch's p. t. ,.Z tiooiiu.' i  z fyjiu".
O -godz. 4 -po poł. o-iftgrana będzie prze® gneao 

łnłodinicży amator.-.k ej eatuka p. t. ,.Stan!ko po-
w-staniieca.

Teatr Praski. Dziś i jers-© dirama-t Sorwsiddąfo 
„Marjo Stun-rf".

Teatr Powszechny, D.-iś o g. 4 I o 6-e§ feias
.vKBom-el'roy, w .a ''.

iW aiiiralsiJa'dh koncert orkiestry eymlomicsatoj.
Eoncorty „Bliędzyzw, Kombiji ku!t.-art.“ Kon

cert 0-ty z cyklu karaerailiryoh nie odbędzie mą —
a .powodiu spóźnionej i  'n.ieo-Jpowd-tdTuej pory — o. 
becnii©. le-cz odłożony zoetaj do sezuu -następnego. 
Pieniądze -wpłacone zwraca na zwrotem biletu Biu
ro  ma ul. Brackiej 16 p i  e. 5 do 7 w.

Popi© uczenie zzko-ły śpiewu prof. Omt©-WiŁ 
gerkiej — odibędeie ©i© dsii o goda. 12 w  poł, w 
Filharmonii.

Toatr w Pomarańczami, ilkńśką Kapela Ludowa 
pod dyr. prof. St. K aawo uzyskała zeawoleni© Za
rządu budynków reprejąnkicyjnych na urządzeni© 
szeregu koncertów w  stoiy-m teatrzyku króla Star 
nisiawa.

Koncerty, Łiór© odbywać się będą Łfike razy 
w tygodnm. obąjntmyuć będą uńwory narodowe s 
*5c»ę;jólniiejszem uwagi gfńicaiięm pieśni łudowęj. 
-lhenwuzy koncert odbędżie się w© wiórek, 7-go, 
dir.iL-gi — w  carweirtek 9-gc b. to.

K«rcert w T-wś* Itygieuiozaam. D iii  w  *ali 
T-wa Hygieaicmego. Karów© SI. o goda. 10 wiec*.
cdtoędfflie się koncert zo Wirpółudziiałeun najlepszych 
sił artystycznych: pp. Mckrayckioj. btenuoicówiay, 
Dygasa, Maszyńskiego. Zsjlicha i  itiny-eh.

Wioezór poetów w Związku Litoratów. Komisja
Oospodorczo-dcchaiowa przy Zwćąaku Zawodowym 
Literatów 'Fdli-slńdh urzm aa w pc-riiediaaletk dlnia 6 
•b. -m. w  salonach 'Ptfekacgo Kluibu ArtystjrcaiBegot, 
Jerozolimska ÓS, c w a r t?  tieoitną Kawę p. a . „Wia- 
czór Pcetów* z UdhVcsn następujących autorów: 
Star-ustawa Czoanowśktego^ Edwarda- Koni.kowski©- 
go. Jena ‘Nepomucon.-! Millera, Aleksandra Sisczęsiie- 
gJ, ZfOfjl Wojnarom .-ilśęj, Bnadlą ZęgadtowoCT*, J. 
Stycza i iracych. Wstęp dUa członków i  wprorwadzo- 
nych gości. Początek ptititehrałni© o god®. 8 i pół w.

Audycja muzyczna, W er  wari ęk, 0 b. m. •  «. 8 
■wrliecz. odbędą'© się  w  Potkani Kłubi© Aiźystycs- 
nytn (h-o-tel1 Poloa-jaj sudycja muzyozua. w  której 
■wystąpi -l.tozn© grono młodych utaierufeorwainych 
śpiewaczek i  ópiewa-ków.

Jubilunsa Józefa Kotarhióskfcęę*. W Sóbotę, U
b. m. odibędzi© się  p!®edsteiw:«w© jrobilMiszow© a 
pciwodu ukończenda 40-tu łat ;>racy soaniCzmei Jó
zefa Kcteihśóskśego. Wystawiicany -będai© wspeniały 
komedjodranraat Całdorona de la  Br.rca w  przekła
dało Edwwnla Porecmbowiiicm „Sędzia z Zaisamei" a 
ju4ał»t«in w  tytułowej ratt, , t

K«nc©rt-b«ł ca. korzyść oa«BMnotriych ukmaflU
oów, etudieatów wyższych szkół wa-rszaiw-ńdch odlbę. 
daie się w  sobotę, lii b. on. w  sali (kasyna urzędni
ków państwo wy th . Nowy-Śwtot 67. pray wdziale 
wybitnych artystów teatrów watrwawskiri. iPoezą- 
teik baiu-koncertu o  {- I  W. Spreedaż biietóiw oo- 
diaieiiaid© w Kasynie o d 2 d o 4 i o d 6 d i o 6  wiec®.

Chmielna 9. Tel. 51-14. Pocz. o g. 6. 
ost. seans 9.45. II. muz. J .  WENTY.

W i e l k i e  K i n o

Voces w Ogrodzie
Dzielna 1.

Eoaolia

Mza Serja
Najwspanialszy obraz 

am erykański ostatnich 
czasów

Władczyni dżungli
1 1 1 1  i S

egzotyczny dramat w 6 częściach 
z niezrównana

Marią Waloamp
w roli głównej. es.

Teatr „MIRAŻ"
Nowy Ś w ia t  43. T e l. 8 -4 3 .

I

Kierownik lit. A n d r z e j  W fa s t  
8 przed staw ien ia

I-e o godz. 7-ej I 11-e o godz. 9-ej. 
Kasa czynna od 12—2 i od 5-ej. TRZEBA PIE8IĘOZYI Revue w 3 obrazach z prologiem pióra K onrada T om a, 

A n d rzeja  W łasta , i .  S ten a  1 S z e r -S z e n ia .  
U dzia ł o a łe g o  z e s p o łu . Występy J. M adziaróurny. 

R .G ie r a s iń sk ic y o  > J .  U rste in a .

>t
podziem. Oalerji 
Luxemburga.

Kler. art.-llt. J.Boczkowski 
l-o  przedstawienie o 9 w. 
Kasa czynna od 12 — 2 

i od 5 pp.

Z udziałem 
całefio zespołu. Stan isz Gra § Ha lała La

-k; : v ' - SW W *® ® !

B aB t^ck o -A m cry k an sk a  L in ja
Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca się co  dwa tygodnie komunikacja pasażersko-towarowa

pomiędzy GDAŃSKIEM A NOWYM-YORKIEM 
l pomiędzy GDAŃSKIEM KALIFAXEM (Kanada)

Wielkie okręty ze wszelkiemi możliweml udogodnieniam i dla pasażerów, salony, sala muzyczna, kąpie
le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dno okrętu, podwodna sygnaliza

cja) i t. d.

C z a s  t r w a n i a  p o d r ó ż y  o k o ł o  i O  d n i .

„LITHClflNJA*— wyjazd z  Gdańska 17 czerwca r. b.
„ESTONJA" —  •  m 1 lipca r. b.
.POLONJA” — * 15 lipca r. b.
Jeneralne przedstaw icielstw o aa  Polskę

r o w .  AKC.
Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Londynie

F i l m  P o l s k a  B fu ro  C e n t r a l n e s  Al. U jszd sw sk ls*  3 9 ,  t e l .  71-15 . 
r i l j G  r u i s i \ c ł ,  Q iupo p a s a z e r s k ie s  Al. .J e r o z o lim s k ie  f il ,  t e l .  2 4 1 -5 5 .

BIURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOWYCH: w Augustowie. Białej Podlaskiej. Białym
stoku, Brześciu Litewskim, Chełmie. Czyżewie, Grodnie, Kobryniu, Kowlu, Ko
sow ie, Lublinie, Lodzi, Międzyrzeczu, Pińsku. Poznaniu, Prutanach, Siedlcach, 
Sokołow ie, Słonimie, Suwałkach, Wilnie i Włocławku.

W i n ł A P C f *  n r » H r Ó Ź n V C h !  ^ t0 Praa .ni® t>y«f podróż z Polski do A m eryki s z y b k o ,  b e z p ie c z n ie  
i l l  t C C D C  p w U I  U A I  j  I l i  ■ w y g o d n ie ,  niechaj poleci krewnym w A m eryce kupić biiet na statki

Bałtycko-Amerykańskiej Linji, 42 Broadway, New-York.

W ielki wybón
Okryć i Kostjumów Damskich

n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w  
po cen ach  n a jn iższych

J . M I N I S I O  ===
Warszawa, DŁUGĄ 53 m. 7. — Telefon 134-78.

ROBOTA WYKWINTNA.
UWAGA! Dla pamięci proszę vyclgtf kupon.

P a l i a  d a m s k i e  i  k o 3 t j u m y
k o w e r k o to w e , s u k ie n n e  i inne począwszy od 4 0 0 0  

m k. Wykwintna robota! Najnowsze fasony!
Znana pracownia K a p u c y ń s k a  13—2, vis a vis Miodowej.

OGŁOSZEBIE. ”
Zarząd Zwiqzku Okręgowego Stowarzyszeń Spóldzleiczo-Spo- 

żywczych pracowników kolejowych Dyrekcji Radomskiej, stosownie 
do uchwały Rady Nadzorczej z dnia 29 maja 1921 r., zwołuje na 
dzień 10 lipca r. b. o godz. 10 rano w lokalu Związku w Skarżysku 
zwyczajne doroczne Walne Zebranie przedstawicieli Stowarzyszeń 
Spółdzielczo-Spożywczych pracowników kolejowych Dyrekcji Ra
domskiej.

W myśl § 12 statutu Związku Okręgowego na zebranie winni 
przybyć wybrani na nadzwyczajnych zeoraiuach Stowarzyszeń dele
gacy w stosunku po jednym od każdych 500 członków.

Wnioski na walne zebranie Stowarzyszenia’ winny zgłaszać na 
ręce Zarządu Związku Okręgowego na piśmie wcześniej o 30 dni 
przed zebraniem  (§ 22 statutu Związku Okręg.)

Zarząd ZsiizKn Bkręgewaae.

Slnjii s i  urn znieś?e§e liizyiielsii
Polskich Szkół Średnich,

Ż ń r a w ia  4 9 ,  tel. 249-45 zawiadamia te  egzaminy wstępne odbę
dą się d. 13 i 14 czerwca o godz. 9 rano. Śą wolne miejsca w kl. 

,1 i 3. Zapisy przyjmuje kancelarja do Un. 1 czerwca od aodtlny 
1 tO do 12 k. » z



8 ,,R O B O T N I  K“, n i e d z i e l a ,  5 czerwca 1921 r. Nr. 147

Największe KINO 
w O G R O D Z I E  

Marszałkowska U4. JJ

11 Wielki atrakcyjny
2 dramat cyrkowy w 
I  6-ciu częśc p. t ALTRUISTA" podług 

słynnej 
try logjl „ D E M O N  Ś W I A T A " ze znakomitym amer art. 

CHARLES BłLLtAtt 
w rol< głównej.

T a n i o !  T a n i o !

„Spółka Swojska*4
ŻORAWIA 4 0 . T e le fo n  2fti«96.

POLECA
K oop eratyw om , S p ó łk o m , S to w a r a y sz e n le m i

Nici. Igły. S zn u row ad ła . G rzeb ien ie . 
Sk arp etk i. P ończochy. Chustki.

P iśm ienn e: Kajety. K w itarjusze. Ołów
ki. Obsadki. Stalów ki. A tram ent i t . p.

Mydła toa letow e.

W yszedł Nr. II

„ G f o s  i f o b i e t “
Do aabjoia w Administracji „Robotnika" Warecka Nr. 7. 

Cena numeru 10 Mk.

K o m u n ik a t  N p . 5.
Zw. Zaw. Prao. Gał. Manufakt. w Warszawla

1. Do wiadom ości publicznej!
Poniższe firmy WYMUSZAJĄ nadal od nabywców skasowany 

napiwek w formie „prowizji** sprzedażnej dla personelu, wpływają
cy bezpośrednio do Ich rak:

1) Paweł Koprowski, Gęsia 12,
2) Paul Taubonfold, Bielańska 3,
3) Jakób Gutsseln, Nalewki 2a,
4) Lejb Szczupak, Bęsia 8,
6) Rozenbaum i Efrat, Gęsia 8.
UWAGAi Ostatnia firma posługuje się ponadto publicznie 

plakatem  „nakazującym" pobieranie tej prowizji pg uchw
CENTR ZW. KUPCÓW (SEKCJA WŁÓKN.)

2. Ostrzeżenie!
Nd skutek świadomego wprowadzenia w błąd pp. konsumen

tów oświadczamy kategorycznie, te  tadea  pracownik z rzeczonej 
prowlz|! nla korzysta. Pp. pracodawcy pobierają takową wyłącznie 
dla siebie

3. Uwadze kolegów-pracownikówl
• )  w związku ze strajkiem ekonomicznym, odbędzie się

Value lemacie CzicuMm mii, w iieizieit o g. 3 en
wymaga

teatrze „CENTRAL" Leszno >4 1. Punktualność bezwzględnie 
aalna. Koniec zebrania o g. 6 pp.
b) wszystkie personele firm, do których wysłano żądania, m u

szą się bezwarunkowo zgłosić (ewentualnie ich aelegacl). w nie
dzielę od g. 10—2 pp. w nader ważne) sprawie do kancelarjl zwią
zku.

Komitet Wyk. dla Spraw Akcji Ekonomicznej.

WEZWANIE
ft wiiisffltl liwui Zasadowi fiatowi. Menu

w  P o l s c e .
Związek Zawodowy Pracowników Handlowych I Biurowych w Polsce 

(dawniej Stowarzyszenie Pracowników Handlowych, Zielna 25).
1) oświadcza, iż nic wspólnego niema ze Zjazdem, organizo

wanym przez t. zw. „CENTRALN Y ZW IĄZEK ZA W O D OW Y  
PR A C O W N IK Ó W  HANDLOWYCH*4 (Nowolipki 38), którego isto
tnym celem ma być wykorzystanie klasowego ruchu zawodowego 
dla nacjonalistycznych zamiarów organizatorów zjazdu i utrwalenie 
rozbicia organizacji pracowników handlowych:

2) wzywa wszystkie klasowe związki zawodowe pracowników 
handlowych de bezzwłocznego nawiązania z nam i ścisłych stosun
ków.

ZARZĄD

Z w itko  Zawodowego Pracowników fiandlowyck

i iiuiG.vycii w Polsce.
WARSZAWA, ZIELNA 25.

D a j ą  a a  r a f y  I I I
Qarnltury M ę sk ie , Okrycia, K o s tju m y  Damskie oraz To
wary M a n u fa k tu ro w e . F ra n c iszk a ń sk a  3 f m . 3 .

u i o o r a o o o Y ^
R E M I N G T O N Y ]  inne oraz 

taśmy do maszyn

r o „ « „ M A P I S “
Z ło ta  ffe 4 ,  tel. 252-29 

Przy sklepie sp e c ja ln y  w a r s z t a t  reparacyjny.

Poszukuje się na wyjazd do większego miasta

Doświadczonego majstra
do fabrykacji drukarskich farb I pokostu. Zgłoszenia z podaniem  
dotychczasowej działalności uprasza się takowe do Centralnego Biu

ra Ogłoszeń L . I E. UKetzl i S > k a . s u b .  „K . O.”

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne

od 19 M a rc a  r .  b . w y ch o d z i  pod  r e d a k c j ą i
K. C zap iń sk iego , I. D a szy ń sk ieg o , T. H o łó w k i, M. N ied zia łk ow 

s k ie g o ,  S t .  F o s n e r a  i Z. Z a rem b y ,
Ukazał się Nr. 22 i zawiera: .

R. K. Chmury na polsklem niebie. T. S z r e n ia w a . Dwie barwy. K. Żywrlokl. Legenda o 3 
Maja. A. K iersk i. W obronie kultury polskiej. P róba od b u d ow y  M ięd zyn arod ow ej O rga
n iza c ji S o c ja lis ty c z n e j  (Materjały i dokumenty). U w agi i n o ta tk i. Z T eatru  i W. Za
w is to w s k i. „Szał". Krzywoszewskiego, w Teatrze Polskim. B. S iw ik . Na marginesie chwili 
B. Sh aw . Maksymy dla rewolucjonistów. R u c h  z a w o d o w y :  Inteligencja pracująca a ruch zawo
dowy. Kronika ruchu zawodowego. Z r u c h u  s p ó łd z ie lc z e g o :  O le ś .  Ruch spódzielczy w Ro
sji. W iad om ości g o sp o d a r c z e  Handel zewnętrzny państw nadbałtyckich. Kronika gospodar

cza Polski I zagraniczna. Bibłiografja.
W a ru n k i  p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. \ Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 20c mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara: Cena numeru pojedyncze
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism

R ed ak cja  i A d m in istra cja : Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

MASŁO
R O Ś L I N N E

Posiadamy stale na składzie

ALMA19

„ D O M  Ł O W I C K I 14
C z y sta  Nr. I.

Wielki wybór kuponów samodziałowych bawełnianych  
spódnice od Mk. 275.

Prawdziwe

łowickie wełniaki hurtowo i detalicznie.

11
K o k o  w a r  Młj 1 ttltf W tjakntfl 19 pBiOWJIII i 25 

Ofiej k o k o s o w y
K w a s  k o k o s o w y  (Cocosfettsauere)

Oliwę d o  jed zen ia  w najł. gatunku.
N a ż ą d a n ie  s łu ż y m y  o fe r tą .

Tow. Akc. Libawsklej Olejarni
W arszaw a — P raga , G o o ł a w s k i  Nr, 8 .

T elefon  15-98.

O k a z y jn ie  ta n io
najm odniejsze kostjumy. płaszcze kowerkotowe. sukienne, bo
stonowe, szewiotowe oraz wyprzedaż sukien, bluzek, spódnic 
za bazcen. Obstalunkl i  własnych 1 powierzonych materiałów

H oża 54. 
T el. 121-71.Pracow nia Br. Unkiewiez,

f i k c y j n e  T o w a r z y s t w o
U Uracja

w  Londynie,
Oddział Polski

Angielsko-Baliycka Liitja
Bezpośrednia Regularna Linja Morska Pocztowych, 

Pasażerskich i Towarowych Parostatków.

Rewel, Ryga, Libawa, Gdansk
przez Kanał Kiloński do Londynu i odwrotnie.

Po wszelkie dokładne informacje 1 daty odejścia 
statków prosimy zwracać się do:

Akcyjnego Towarzystwa

w  Londynie,
ihiłiTiał PnMh w Warszawie, AL UiaidawsHa 39, tel. 7115. : w Łodzi, dl P latrtaA a 139.

ZflZRĄD: 158, Fenchurch Street, London. 
ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w Libawie, w ■ 

Rewlu, w Rydze i Helsingforsie.

Podróżujcie do Południowej Afryk! na okrę
tach „Union Castla Line“ bilety zamawiaj
cie przez Akc. Tow. Zjednoozona Korpora

cja Bałtycka.

Zurnale Mód i Formy
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńskie i inne 
na sezon, ietm 1921 r. w największym wyborze tylko u jeneialnego

zastępcy

B. BREGMAN B a r a n .  KAIMELiCKl II, £ £
UWAGAI Specjalne formy międzynarodowej Akademji.

ANALIZY T.'T.iS"
od 1—3 pp. kału. plwocin I I. d.

RYM ARSKA' 1*. D‘ f Cli. E. PlW
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa.

Gr. mi Jul ja GLAY
N o w o g r o d z k a  Ns 3 6 , od 6—7. 
Tel 202-11. Chor. w ener. skóry  
włosó w Lecz. pr. R oentgena 
Kosm etyka. (Znam iona i L p.)

fO Idifllf III
u , ,L e o n a r a “

21 N ow y Ś w i a t  21
6 toioar. rsiusz. Mk. GO. 

12 . „ „130.
P o r t r e t y  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

J L e l c a r z -  D e n t y s t a
E. MEERSON

Przyjmuję od 10—1 i od 3—7. 
Wolska 34—5, II gie piętro.

Dr. Z. Rostkowsua
C h o ro b y  s k ó r . w e n e r , I a -  
n a l z y  k r w i  n a  s y f i l i s  (d fa -  
s s e r m a n ) . Ż e la z n a  8 4 , tel. 
_______ 237-21 od 4— 6________

Dr. med. Ig. Oubrowicz
Chor. w ener. I skóry. Kosmet
lek. Do 10 r. I 5 i pół—7 i pól 
pp. Ranie 1—2. W niedzielę 11 — 
12 r. W s p ó ln a  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05.

O— Jasi Kłap in
b. s ta r . ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró
l e w s k a  31, t e ł .  4 9 -4 4 . 7059

hmu M o
dla kupców I m e
chaników Specjal
na fabryka części 
do wirówek wszy
stkich systemów I 

do wentylatorów
kowalskich. Na 

sklaozie centryfugi oraz krążki 
gumowe, reperacje wykonywam 

na poczekaniu 
M echanik  ROiENBLATT 

Warszawa. Graniczna io.

H a * . J e l i i i c k i
C horoby sk ó r o *  ii wenery
c z n e  1 0 -1  i 5 - 7 .  P an ie  1 -2 .  
M o w o a r o d ł k a  22. Telęf. 70-43.

Br. med. oma U M a i
chor. w en. skórne i włosow, ko
sm etyka. kobiety  i dzieci. M ar

s z a ł k o w s k a  148, tel. 113-76.

sztuczne z ę b y ,  od 
nieść za nagr 

mk. Wolska 28, Knaster.

WSZECHSWIATQW0 ZNANY

krem K f iZ I M I
METAMORFOZA

Jedynie 
u z n a n y  
p r z e z  

KOBIETY
CAŁEGO 
ŚWIATA.

NIEZAPRZECZENI 
RADYKALNIE 
USUWA PIEGI.
WĄGRY PLAMY.
0GQRZEUZNE 
ZMARSZCZKI

i INNE 6RAKI CE AT.

|  OGŁOSzemn oBOBtiE. j 
= = =  KOLBIIIRE S -
ry. cukry, czekoladę; kooperaty
wom. sklepom na|tanlej poleca 
.Źródło Polskie* Jan Grodzień
ski t S-ka. Marszałkowska 95. te
lefon 231-66

na
wor-SM, Pi ...

kl I wagony poleca „Zródlo Pol
skie* Jan Grodzieński I S-ka, ul. 
Marszałkowska 95, lei. 23)-66.

h m
do prania 
t toaleto

we po cenach fabrycznych pole
ca .Zródlo Polskie" Jan  Gro
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95 tel 231-66__________________

mi Oleje, po*
na beczki I wagony pole
ca .Źródło Polskie" Jan  

Grodzieński I S-ka. Marszałkow
ska 95. tel. 231-66.

M o n it ,
s|C0fly młotki, babki grabie. 
llLfti I ,  łopaty, lemiesze, odkla- 
dnlce. w y r o b y  ż e l a z n e  poleca 

Z r ó d l o  P o l s k i e "  Jan  Grodzień
ski i S-ka. Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

rhrnńrifl ,w°ie nos' od p°łullilUaliC I niemiłej woni przez 
używanie znakomitego środka 
Sudoform Szofmana.

S I n g e r a do szycia 
sprzedam Nowogrodz

ka 4 - 3 9 .

Baranki

iaittAf umiejący pracować na 
iiujłlC' Szpunł-ktel maszynie 

potrzebny. Aleje Jerozolimskie 
Nr. 9 5 . ________________________

ślubne złote, sre
brne. pierścionki, 

kolczyki, zegarki. Ceny nizkie. 
'Przyjmuję reperację tanio, dobrze. 
Znany zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21—23.
1 I n i in n io  maszyna ,do szycia 
<’KóL||lllb bębenkowa i słupko
wa szeweka sprzedam. Furmań- 
ska 9. zakład mechaniczny.

' 1 — 2 pokoi z kuch-

ZgaUjfląO nieść za nagrodą 500 I cją, ceny przystępne Krochmal

nią na Pradze lub 
innem przedmieściu. Warunki od 
umowy. Złota 57—24, Wiśniew- 
ski. __________
ilfhłtl mole tępi proszek „Lu- 
“ l l l ł j ,  lu“. Żądać wszędzie. 
Główna sprzedaz Rozmaryn Lesz- 
no 1._______________________ _
jn 7 5 <ilrt(i *4 wykwalifikowane 
• ulQ'JUilC bieliźniarKi d o  w y d a  
nia bielizny do sz y c ia .  Urbach, 
Nalewki 49. tel. 298-91.
inrtfflł 1 fotografii: Olejny ma- 
riifiłCl rek 4iO. k reo k o w y  200. 
Sienna 18  P łatek .__________________

tfl InrfTi Potrzeb* do sprzeda- 
4(1 lUuŁl ży lodów, zaraz. Zgła
szać sić Marszałkowska 63, fabry-
ka lodów. _______________

uzdolnione do bieliz
ny potrzebne zaraz. 

Zgłaszać się ze świadectwami do
tychczasowej pracy do fabryki 
bielizny Sp. Akc HURT, Ogrodo 
wa^29, do dyrekcji w godz. od

bo prywatnlel O k r y c i a  
sil damskie i kostjumy pole

ca pracownia Leszno 27—25 ró- 
wnleż daję na raty.

za dom do szycia 
krajane k o s z u l e .  

Warunki dobre. Miła 13, m. 35.

Tflhlł sztuczne w kauczuku mk. 
HJUj 300. Korony z najgrubsze
go 22 kar. złota mk. 13c0. robo
ta nowoczesna przyjmuje od 10 
6 — ł pół. technik dentystyczny. 
Uwaga: Żelazna 43a. m. 5.

( e a « m  s s & tjks;
oraz roboty jubilerskie z gwaran-

Siwaciki

na 8!, m 8. Zyldsrbsrg.

iiAUŁktor a r '• Lr. Sf. £*«t . J a o u o  ;y c i r : * . . . - . c b o u i i K a " ,  W a re c k a


